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Pnei urodzinami Si; szkolny.
Z powodu zamieszczonego w naszem piśmie ne­

krologu śp. Euzebiusza C z e r k a w s k i e g o  udzielono 
nam ciekawych dwóch dokumentów z upoważnieniem 
do zrobienia z nich użytku. Są to dwa listy Agenora 
G o ł u c h o w s k i e g o ,  pisane w r. 1867 do jednego 
z najwybitniejszycn przywódców ówczesnego Koła 
Polskiego w Wiedniu Z listów tych wyjmujemy ustę- 
PY, odm.szące się do CzerkawsKego i do pierwszego 
ukonstytuowania Rady szkolnej krajowej.

Dnia 28 czerwca 1867 — więc właśnie w cza 
sie, kiedy statut organizacyjny Rady szkolnej krajowej 
dojrzewał w Wiedniu do sa Kcyi cesarskiej — pisze 
G ołuchowski ze Lwowa do W iednia.

„Względem Czerkawskiego dobrześ zrobił, żeś 
się o niegc upomniał, i proszę Panu, a ty ś  przy nowej 
sposobności znów tę sprawę poruszył. Kraj tego p ra ­
gnie — jego jest życzeniem dostać się znowu do ziemi 
rodzinnej, z której tylko prowizorycznie został odda­
lony — powód zaś, który przytoczono, dla którego na 
moje życzenie w tej mierze przystać nie "hciano, na 
uwagę nie zasługuje. Odpowiedziano mi bowiem, że 
Mając już dwóch inspektorów gimnazyalnyen w kraju, 
uie ma dla mego posady Na pozor rzecz ‘uę wydaje 
być uzasadniona — ale me naieży spuszczać z uwagi, 
12 p CzerKawski najdawniejszym jest inspektorem ga­
licyjskim i że prowizorycznie tylko k a p r y s  p a n a  
^ c h m e r b n g a  Jógo wyprawił z Galicyi. Czerkawski 
zatem pierwsze ma między inspektorami prawo — 
Młodszy zaś w randze, mianowicie Janowski lub 
Oskard, powimenby pierwszemu ustąpić, coby już dla­
tego z łatwością uskutecznić się dało, bo znamy kilka 
posad dyrektorów gimnazvalnvch, nieobsadzonych — 
gdzieby, według mego zdania, było miejsce stosowne 
dla p AmDrożego" (Janowskiego).

Ustąpił jednak nie p „Ambroży", ale Oskard, 
który z prowizorycznej posady inspektora, przeszedł 
tnowu na dyrekcyę gimnazyum, abj zrobić miejsce 
Czerkawskiemu

W  drugim liście, z daty Lwów, 11 września 1867 
pisze Gołuchowski

„Przed 10 dniami pisałem do x. Sapiehy (Leonaj 
i donosiłem mu w krótkości, co tu robimy, ażeby 
U c h w a l o n e  i s a n k c j o n o w a n e  u s t a w y  \ 
U c h w a ł y  c z e m  p r ę d z e j  w ż y c i e  w p r o w a d z i ć  
— zatem treści owego listu powtarzać nie będę, po­
nieważ wnoszę, iż xiążę Sapiena o moirn piśmie m u ­
siał Panu wspominać! Na list mój otrzymałem wczo­
raj od xięcia odpowiedź — lecz nie pisze mi, czyli 
nalega na Pana ministe" Hve, aby proponowanych 
przez Wydział (krajowy) mężów nauki do rady szkol­
nej, N. Panu do zatwierdzenia przedłożył, mnie zaś

idzie o to, aby to jak najspieszniej nastąpić mogło, 
a to w celu ukonstytuowania się rady szkolnej.

„Co do dwóch -xięży, którzy w radzie szkolnej 
zasiadać mają udałem się do naszych Arcybiskupów 
z zapytaniem czyli nie mają nic do zarzucenia prze­
ciw osobistości tycb xięży, których ja  do wyboru 
fiź pomiędzy łacinnikow i Rusinów) Najj. Panu przed­
stawić zamierzam. Na to moje zapytanie nie mam 
jeszcze od Arcybiskupów odpowiedzi, ale dochodzą 
mnie słuchy, że dostojnicy kościelni mają zamiar przy 
tej sposobności wmięszać do tej sprawy rodzaj pro­
testu ze względu na poręczone Biskupom w konkor­
dacie prawa. Obawiając się tej ewentualności, myśl 
moja pierwotna była, z pominięciem Biskupów wprost 
wystosować propozyeyą do Ministerium Oświecenia, 
(cały następny ustęp aż do wyrazów „owoż może być“ 
jest napisany po niemiecku — podajemy go w prze­
kładzie — przgp RedlL ażeby w ten spusób uniknąć 
nieprzyjemnej dyskusyi; ale kiedy o tym przedmiocie 
mówiłem z Hyem, uczynił mi on zarzut, źe przeciez 
trudno by był i  j^ajj. Pana skłonić do nominacyi, nie 
mając oświadczenia Biskupów, iż nie mają nic do za ­
rzucenia przeciw wskazanym osobistościom — i w ten 
sposób byłem zmuszony, przedstawić ordynariatom 
kilka osobistości, które Naj,, Panu proponować za­
mierzam.

.Owoż może być, że Ordynaryaty użyją tej spo­
sobności, ażeoy ze stanowiska istniejącego konkordatu 
zaprotestować przeciw radzie szkolnej, której wzglę­
dnie do szkół ludowych z ujmą konsystorzów obszer­
ne zostały przyznane atrybucye. Z tego wywiązać się 
może obszerna korespondeneya a nominacya xięży 
mogłabj być na czas dłuższy powstrzymaną. Mając 
zaś potwierdzoną propozycyę Wydziału krajowego co 
do mężów nauki przez Najj. Pana — nie wahałbym 
się wcale ukonstytuować radę szkolną nawet Dez xięży 
— jeżeli wszelako obie te sprawy razem spłyną i nie 
rozłącznie zechcą być traktowane, natenczas łatwoby 
mogło być spóźnione ukonstytuowanie rady szkolnej.

„Z tego więc powodu bardzo Pana i Xięcia pro­
szę, ażebyście wykołatali potwierdzenie propozycyi 
Wydziału krajowego, zanim jeszcze możebny spór 
z Órdynaryatami zostanie wytoczony".

Sporu jakoś szczęśliwie uniknięto. Było trochę 
kwasów i wahań się, ale już przy samem rozpoczęciu 
czynności Rady szkolnej krajowej zasiedl* w niej dwaj 
duchowni; ks Solecki, obecny biskup przemyski i śp. 
ks. Bazyli Unicki. Obowiązku, ustawą określonego, żeby 
przed nominacyą odnieść się do biskupów, me ma — s ta ­
tut organizacyjny Rady szkolnej krajowej wylicza między 
członkami Rady szkolnej krajowej dwóch duchownych, 
przez Najj. Pana „powołanych" Wszakże minister Hye 
miał racyę, gdy radził zasięgnąć opinii konsystorzy, nie 
z obowiązku, ale po słuszności. Bądź jak bądź, listy 
powyższe swiaaczą, jak pilno by/o Gołuchowskiemu 
z rozpoczęciem reformy szkół i ukonstytuowaniem 
Rady szkolnej, jak starał się usunąć trudności, któreby 
mogły rozpoczęciu akoyi przeszkodzić a choćby tylko 
dłuższą spowodować zwłokę.

Z ziem polskich.
Czytelnicy przypominają sobie zapewne „skandal 

opalenicki*. Owoż w sprawie t6j zakomunikowano 
Dzień. Poznańskiemu z w arygodnego źródła przesłu­
chy świadków wstrętnej sceny dworcowej w Opale­
nicy, spisane przez reprezentanta rejencyi pana dr. 
Machatiusa. Stwierdzono tam między innemi, co n a ­
stępuje :

Piotr Filipowski widział, że jakiś pa i w tow a­
rzystwie drugiego pędził mocnym kłusem drogą ku 
dworcowi, bez latarni, około godziny pół do 11, że 
koło ogrodu, należącego do urzędnika pocztowego, wy­
darł lejce parobkowi z ręki, sam pojeżdżą/, bił konie

lejcami i wpadł przed nudynek dworcowy, zamiast 
skręcić na lewo, gdzie ludzi nie było, s k i e r o w a ł  
k o n i e  w z b i t ą  m a s ę  l u d z i ,  którzy się rozstępo'- 
wali, krzycząc i lamentując. Filipowski, widząc gro­
żące niebezpieczeństwo i zamiar potratowania i naje­
chania ludzi, przyskoczył prędko, pochwycił konie za 
lejce i skierował je  tam gdzie ludu nie było, poczem 
konie wlokły go 15 kroków. Wtedy pan ten zeskoczył 
z wuza (teraz dopiero, słysząc głos i widząc twarz, 
poznał Filipowski, że to komisarz p. Carnap) wrze­
szcząc : „ II o ist der uerjluchte Lum p, der meine Pjer- 
de angehalten hat, verflnchte polnische Schiceinebande, 
ivas habt ihr h ierP  Filipowski wystąpił wtedy i za­
wołał: „Das bin ich!" Wtem popchnął go ktoś z tyłu 
tak, że padł na Carnapa, a Carnap na barczyki mię­
dzy konie i przodek bryczki Kiedy się podniósł i Car­
napa podźwignął, uderzył ich ktoś obydwóch z tyłu 
pochodnią. (Mając oczy zasypane iskrami, został przez 
żonę swoją i swego szv, agra Obsta na bok odciągnięty) 
Poczem zaczęto bić pochodniami Carnapa, który pod­
niósłszy się, czemprędzej uciekał ku swemu wozowi 
i odjechał ku domowi.

Teofil Kandułski, Mateusz Trzybiński i stolarz 
Borowski słyszeli, jak komisarz jadąc wykrzykiwał 
t Jetzi n.uss ich die polnische Schweine und P faffen  
durchfahren! “

Fo chwilce pokazał się Carnap - po >raz wtóry 
bez woźnicy ze szpadą gołą, bez czapki, i v.rjechał 
znowu na dziedziniec ostrym kłusem, stanął przed 
schodami i chciał ponownie końmi wjechać w zbitą 
masę ludzi. Hipolit Stelmaszyk słyszał, jak  zaryknął 
komisarz: „ Ko ist der K erP , a Mazurek Jozef, Wa- 
wir Walenty, J a n  Zielonacki słyszeli, jak krzyczał.
„ ILfls uiollt ihr rerftuchte 'Aande mit eurem rerfiuchten 
P fa ffen", W tein zjawia się wachmistrz z Nowego 
T om yśla ; komisarz, wioząc pomoc, zaczął wołać na 
głos: „Ziehen Sie blank, lumen und schessen Sie die 
polnische Bandę a u j meine V erantw ortuny. Ponieważ 
lud zachował się spokojnie i nikt Carnapa me ruszył, 
przeto żandarm nie dobył pa/asza, prosił o spokój, 
nikogo nie uderzył, ani też do , nikogo nie strzelił i , 
prosił komisarza, aby jechał spokojnie do domu. Car­
nap opierał się, ostatecznie usłuchał i odjechał ze 
żandarmem

Po niejakim czasie zjawił się Carnap po raz 
trzeci na dziedzińcu dworca, bez czapki, ze szpadą, 
krzesząc szpadą po kamieniach i próbował po dwa 
razy dostać się na peron, w czem mu jednak Kałuża, 
mitygując go, przeszkodził Naczelnik stacyi p. Muller 
nie pozwolił, aby na peronie się pokazał. Każdy 
mniemał, widząc Carnapa ze szpadą na peron się 
dobijającego, że chce Arcyniskupa zabić. Gdy zapro­
wadzono Arcypasterza do wagonu, wszedł Carnap, 
mając kartę peronową, na peron, i chodząc od wa­
gonu do wagonu, wołał: „ W o ist der Erzbischoj'u,
a nauczyciel Tumiaajski słyszał, stojąc w oknie, jak  
wołał: „ W o ist der KerP.

Pociąg ruszył i lud najspokojniej rozszedł się 
do domu, bez jakiegokolwiek ekscesu. Co gazety pi­
szą o napadzie nożem w nocy o pierwszej na Car­
napa, jest kłamstwem wierutnem i potrafi Śimerzchal- 
ski Fr. z tego zarzutu oczyścić się świadkami.

U Kutznera, miejscu zebrań niemieckiego „HTK- 
Vereinu“, zebrało się kiikurastu panów tegoż stowa­
rzyszenia; oprocz Carnapa, był tam Werner, Christ, 
Kuhnelt, siostra 'Carnapa i umówili się, dowiedziawszy 
się o p”zyjeździe Najprzew. Arcypasterza, że wszyscy 
społem pójdą na pociąg nocny na dworzec, świadkiem 
tego służąca Kutznera Joanna Siewert. Pewnikiem 
jest, źe Carnap był przed obiaaem tegoż samego dnia 
w kantynie, poczem pił u Bortsteina, a ńakomec u 
Kutznera. Joanna Siewert również zezna, że Carnap 
po 10 posłał po swoją powózkę. Komo zajechały 
przed Kutznera około 1/211. Pani Michalina Wita-
jewska, patrząc oknem, widziała, jak Carnap, któryv, 
poprzednio z nią rozmawiał (chcąc się dostać do mi*^
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szkama burmistrza), wsiadł na wóz, z nim drugi pan 
i jak potem szalonym pędem pognał przez Rynek na 
ulicę, prowadzącą ku dworcowi. Maryanna Gartner 
również zeznać może, jak słyszała, iż ktoś z Rynku 
galopował, jak koło Kosickiego, piekarza, się zatrzy­
mał, tamże ciiwilkę rozmawiał, a potem wyciągniętym 
kłusem na kutej jechał.

Walenty Szymański, murarz, słyszał, jak komi­
sarz wołał do żandarma: Iferr Wachtmeister, schi ssen Sie 
loss mit Re,volver au f meinen Befehl, a ten odpowie­
dział: Das kann ich nicht To samo może potwierdzić 
Rzepa piekarz i Tomasz Włódarek, parobek.

Że Carnap nie odniósł ran śmieteinych, najlep­
szy dowód, że ieszcze tego samego wieczora poszedł 
do lekarza w towarzystwie dwóch panów, że tenże 
lekarz potrzebował dwóch godzin, aby mu włosy oczy­
ścić ze smoły, We wtorek widziano Carnapa jak szedł 
do cukrowni, a następnie do miasta. Lekarz powie­
dział, że Carnap miał na całych plecach i ramionach 
niebieskie pręgi.

Burger Poznański twierdzi z całą stanowczością, 
że burda na dworcu wywołana została rozmyślnie i że 
była naprzód przygotowana Nie przeszkadza to pi­
smom niemieckim widzieć w skandalu opaleniekun 
obrazę majestatu niemieckiego Strassburger Pod  p i­
sze : „Jeżeli się pokaże, że sfanatyzowany polski tłum 
zaczepił Niemców (?) bez powodu (!!), natenczas mu­
siałoby nastąpić nietylko bar Izo surowe ukaranie 
przestępców, ale nadto r ząl  pruski będzie musiał 
", tego wypadku wydobyć naukę, jak w Poznaniu rzą 
dzić nileżw nie za pomocą gładkiego przymilania się
0 przyjazne usposobienie jednostek, lecz za pomocą 
rządu, który umie połączyć surowość z życzliwością, 
a przedew szystkiem także z konsekwencyą Aby o po­
łożeniu Polaków w Wielkopolsce odzywać »ię w ten 
sposób, jak to czyni Strassburger Post, trzeba istotnie 
dużo ignorancji i arogancyi.

Sann. Cour. przypisuje tak samo zajścia w O pa­
lenicy bucie polskiej, wywołanej przez przewrotno 
traktowanie (ze strony rządu) ludności polskiej. „Do­
tychczas nie ma jeszcze autentycznych sprawozdali — 
pisze llann. Cour. — ale rożne doniesienia ze strony 
niemieckiej (!) nie pozostawiają już prawie żadnej 
wątpliwości co do rzeczywistego przebiegu rzeczy (!!). 
Że cesarz zażądał sprawozdaira o tym wypadku, do 
wodzi, iż i na najwyższern miejscu przypisują owym 
dzikim zajściom w Opalenicy symptomatyczne zna­
czenie. Rząd wyleczy się teraz zapewne na zawsze' 
z tego, aby Polaków pozyskiwać ■ przez pobłażliwość 
wobec ich u ro sz cze ń ."

Także i Kreuz Ztg w przeglądzie tygodniowym 
wystąpiła przeciw Polokom pisząc: „Polskie wybryki
1 swawola przybierają groźny charakter i wyzywą,ą 
do .jak najostrzejszego odparcia ich. Nie n Jeżymy do 
tych, którzy wysławiają i przemawiają za systemami, 
przyjętymi w Rosyi, ale tyle moglibyśmy w każdym 
razie nauczyć się od „wschodniego sąsiada", aby wy­
stąpić przeciw wrogim państwu poruszeniom, we ile 
miary tego, co dozwolone we własnym kraju, z całą 
stanowczością i zastosować całą surowość prawa tam. 
gdzie to odpowiednie, jak tutaj".

Słusznie odpowiada na to organ katolików nad- 
reńskich Koln Volks Ztg:. Jeżeli Kreuz Ztg. grozi 
Sybirem, to niech nie zapomina, że „n i  Sybir zawle­
czono już n,e mało luterskich Bałtów, pastorów i 
świeckich za przestępstwa religijne Czy i to marny

przedstawiać, jako wzór? A jeśli się zważy, że autor 
przeglądu Kreuz Ztg. jak ogólnie wiadomo, sam jest 
Bałtem, to zaprawdę trudno nie napisać aa to satyry.

Zapisać też należy z uznaniem, iż Koln. Volks 
Ztg  względem obecnego prądu i ruchu, jak, się n a ­
gle z taką gwałtownością obudził w polakożerczych 
pismach, jak zawsze, tak i teraz, zajmuje stanowisko, 
nacechowane godnością i sprawiedliwością -

W i a d o m o ś c i  p o h t y c ? n 8 .
'B o  arm ii .  Cesarz Franciszek Jóżef, ukończywszy 

kierownictwo manewrów w Galicyi i na Węgrzech, 
wydał następujący rozkaz do swojej a rm i i :

„Ukończone jwftiśniiąjmanewry wojsk i ob,u obron 
krajowych ukształtowały się, dzięki dobrze obmyśla­
nemu programowi, jako bardzo poważne i odpowia­
dające szczególnym potrzebom chwili. Z żywem za­
interesowaniem przypatrywałem się manewrom trzech 
dywizyj kawalervi i 10 i 11,1 korpusu w Galicyi, jak 
również ; manewrom fortecznym w Przemyślu, a na­
stępnie manewrom ^B, i 16. korpusu na Węgrzech, 
ktoremi, welfug mych rozkazów, kierował szef sztabu 
generalnego z swymi organami, w sposób, me pozł?" 
stawiający nic do życz-mia. Chwalebne uznanie wybi­
tnej wytrwałości i bardzo zadawalających ćwiczeń ta­
ktycznych trzech głównych gatunków broni w wyz 
szych .kotnbinaeyach, jak również dzielność broni te­
chnicznej, które to uznanie, w celu powszechnego 
ogłoszenia, wyraziłem mż dotyczącym generałom na 
polu manewrów, przenoszę chętnie na całe wojsko i 
na obie onrony krajowe Jestem  pewny, że te dwa 
działy współzawodniczą z sobą w wierności zawodo­
wej i poświęceniu się, aby cała siła obronna stała na 
wysokości swego zadan ia '.

H ied z y p a r lam e n ta rn a  k o i i fe rm c y a  pokojow a
w Budapeszcie 'obradowała w dalszym ciągu nad 
Kwestyą międzynarodowego tryounałn rozjemczego. 
Belgijski delegat Deseamps uświadczył, że z polece- 
n a zeszłorocznego kongresu przedłożył gruntownie 
opracowany memoryał w tej kwesty! wszystkim m o­
narchom i rządom i prawie od wszystkich otrzymał 
odpowiedź, pochwalającą zasady tego metnoryału. 
Taką odpowiedź nadesłał także zmarły niedawno ks. 
Łobanow. Obradowani, następnie nad tern, jakiemi 
drogami i sposobami możnaby uchwały konfereucyi 
u, z •czywistnić. Puseł węg. rski Berzewiczy wyraził 
nadzieję, że idea trybunału rozjemczego mimo wszel­
ki :h trudności przeciez musi zwyciężyć. Uchwalono 
rezolucyę tei treści, iż konfereneya międzyparlamen­
tarna dążv do tego, ażeby powstał nieustający trybunał 
rozjemczy, nie zaś, aby tylko od wypadku do wypadku 
poddawano niektóre spory pod orzeczenie takiego try 
bunału. Wzywa więc rezolucya, aby ideę międzyna­
rodowego trybunału rnzjeinezego popierano prz,-z ogło­
szenie owego meinoryalii, przesłanego monarchom, 
przez dyskuśye w parlamentac'. i popularne wykłady 
i puldikucye, skoro zaś nadejdzie stosowna chwila, 
aby we wszystkich parlamenLach postaw ono wniosek 
o z ii naugurowarne wspólnej akcyi.

Budapeszteński dziennik Knplo donosi, że anti- 
węgierski agitator w Bukareszcie, Urochia zamierza 
podczas pobytu ■ Cesarza Franciszka Jozefa w Rumunii

urządzić antiwęgierską demonstracyę, mianowicie z a ­
mierza zwołać do Bukaresztu kontrkonferencyę prze­
ciw odbywającej się obecnie w Budapeszcie konferen- 
cyi interparlarnentarne,, W konferencyp tej miałyby 
wziąć udział same wrogie Węgrom żywioły, a między 
nimi i wiedeńscy autisemici.

k w esty  a k an c le rsk a  w Nieiuczecli budzi cią­
gle zajęcie. Niemcy dałyby wiele za to, żeby się módz 
dowiedzieć, Kto będzie kanclerzem po księciu Hohen 
lobem I Na liście domniemanych jego następców figii- 
!uje znowu geueiał Waldersee, który zresztą już od 
ba idz i  dawi.a jest kan lydatem do tej posady.* Ale na 
najbliższy plan wysunęła się od pewnego czasu inna 
osobistość: jest mą Hatzfeld, który wprawdzie podz1- 
kował za kunclestwo, gdy mu je ofiarowano po dymi- 
syi Uapriviego, miał jednak wówczas do tego ważną 
dia no go przyczynę. Bał się m.anowicie tego, iż ka:,ą 
mu bronić w parlamencie ogromnych żądań na cele 
marynarki. We wszystkich rozumowaniach w sprawie 
kanclerskiej przeważa''dotychczas stanowczo jednoo 
nikt w Niemczech właściwie nie pragnie zmiany, a 
każdy lęka się, ażeby wybór, jaki uczyni cesarz Wil* 
helm, nie pokrzyżował wszelkich planów i kombina- 
cy.j. Tymczasem d/ienniki r ie  próżnują w wyszukiwa­
niu coraz to nnwych nazwisk i zapisują je skrzętnie 
ua listę kandydatów do godności kanclerza Rzeszy.

-Królow a W ik io rya  przekroczyła wczora .n a j­
dłuższy — z dotychczasowych głow koronowanych 
w Anglii — okres panowania. Z okazyi tej odbył s '“ 
na zamku Balmoral szereg » dworkich uroczystości, 
w których bawiący tam carstwo rosyjscy wybitny 
brali udział.

Król angielsKi Jerzy 111, jeden z nąjmepopular- 
nicjszych monarchów, panował 59 lat, trzy mesiące 
i cztery dni. Takiego s.unego czasu panowania dos:ę- 
gła obecna królowa Anglii, kióra wstąpiła na tron 2iJ 
czerwca 1837 r. Jak  wiadomo Jerzy III  zmarł juko 
złamany i ocem m ały  starzec w 82 roku życia, pod­
czas gdy Wikt.orya, która jako 18-letnia panna objęła 
berło królewskie, liczy obecnie 78 rok życia, cieszy 
się jednak najlepszem zdrowiem i daje dowody żywo­
tności sił fizycznych i umysłowych.

T’o co c a r  j - z d z i l  do W iednia , ■Wrorlawiu i 
do Balmoral — a po co pojedzie do Paryża — po­
ucza nas brukselska Independance Belg”, która w tej 
sprawie ogłosiła właśnie ciekawy interwiew swojego 
redaktora z prezydentem republiKi francuskiej. Otóż 
dowiadujemy się z tego, iż — jak oświadczył p F a u ­
re — car tylko ze względów towarzyskich porobił w i­
zyty u monarchów austryacsiego i niemieckiego, jak 
i u monarchini angielskiej — do tych też wizyt jego 
nie można przykładać żadnej miary politycznej; pod­
czas gdy charakter polityczny będzie imała jedynie i 
wyłącznie jego podróż do Francyi. Że car udał się 
najpierw do Wiednia — tłumaczył p. prezyuent — 
to jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, albowiem cesarz 
Franciszek Józef jest najmądrzejszym i najczcigodniej­
szym z monarchów. Że zas car następnie odwiedził 
cesarza WrmHmći we Wrocławiu, to równi iż  jest rze­
czą jasną; wszak prosta grzeczność sąsiedzka naka­
zywała mu tak uczymo i do lej jego wizyty me mo­
żna innej wagi przywiązywać, jak i dc . odwiedzin
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(Ciąg dalszy).

— Wymagania słotnie masz pan bardzo skro­
mne — przyznał Górski. — Nie widzę jednaką czein 
tu się tak zachwycać?

Chyżewski załamał ręce.
— 0 , krótkowzroczny, formalizmem przetrawiony, 

szermierzu sprawiedliwości, jakże wymierzać ją możesz, 
skoro brak ci władzy przenikania rzeczy aż do naj­
skrytszej ich ta jn i! Czyż to wobec przytoczonych słów, 
Roży iiie jasne, że nadskakując panu, ona mnie 
chciała zrobić przyjemność? Pan odegrałeś niejako 
rolę przewodu elektrycznego, po którym przebiegały 
iskry, aby dostać się do mnie. Za tę rolę szlachetnego 
pośrednika, dzięki ci stokrotnie, zacny mężu !

Porwał radcę w objęcia, zatoczył nim młyńca i 
na obu policzkach siarczysty wycisnął pocałunek.

— Waryat! — perorował Górski, z trudem oswo­
bodziwszy się z ucisków. — Płata głupstwa, jakby 
mleko miał pod nosem. . 0  tempom, o mores!

Wstrzymał jednak dalszy wybuch słusznego 
oburzenia, bo w tejże chwili od strony dworku dole­
ciał ich śmiech srebrzysty

Pionierzy nasi dotarli już do sadu. Z okna swego 
pokoju zobaczyła ich Róża, gdy w kółko kręcili się, 
spleceni uściskiem. Zwabiona tym oryginalnym wido­

kiem, wyszła aż na werandę i chcąc, nie chcąc, gło­
śnym wybuchła śmiechem.

Radcę skonfundowało to trochę; dawno już o d ­
wykł od wszystkiego, co mogłoby mu ująć choć tro­
chę powagi. Chyżewski natomiast nie stracił animuszu, 
lecz przeciwnie zdawać się mogło, iż zadowolenie 
rozpiera mu piersi.

— Całuję r u c i  — wołał z daleka. — Moje usza­
nowanie! 1 uiżony! Padam do nóg! Dzień dobry!

Chciał wyczerpać cały słownik, stosownych w tej 
chwili przywitań.

Roża odpowiedziała wesołem: „Dzień dobry“ — 
i zakrzątała się około nakrytego stołu na werandzie, 
poprawiając niedość symetrycznie ustawione liliżauki, 
talerzyki, łyżeczki itd.

Gdy obaj goście pod dach już weszli, podała iin 
kolejno rękę. f -iw i ||P - K

— Musieliście panowie przegłodnieć — rzekła. -- 
Tato i mama juz po śniadaniu, bo spieszno im do 
zwykłych zajęć: mamie do kuchni, tatowi do ogrodu. 
J a  więc tvlko towarzyszyć panom będę.

Chyżewskietnu z radości zaczęły podskakiwać 
oba ramiona, głowa zaś w miarowym takcie to opie­
rała się o kark, tV spadała na piersi.

— Takie towarzystwo, bez Jiny dla rodziców 
pani -  przemówił — wystarczy za świat cały.

Róża uśmiechnęła się tylko pobłażliwie, przysu­
wając mu filiżankę z kawą.

— Gusta pana Chyżewskiego znam już — rze­
kła z pewną ukrytą filuteryą. — Moc i słodycz — 
nieprawdaż? Jakąż pan pijesz kaw ę? — spytała rad­
cę. — A może pan woli herbatę, lub czokoladę?

— Istotnie, — odparł chłodno radca — przy­

wykłem do herbaty, ale jeśli ma to sprawić pani 
cnoćby najmmejszą przykrość...

— Zapewniam: żadnej. Herbata zaparzona. Na­
lać lżejszą, czy mocniejszą?...

— To mi obojętne...
— Lżejszą, łaskawa pani, — wtrąci/ Chyżewski.

Trzeba szanować nerwy. Niech nam radca naprzód
sił nabierze. Widziałaś pani, .wywijałem nim, jak 
piórkiem? Ano, co prawda, różnica w wieku..

Radca chciał coś odpowiedzieć, ale zapił przy­
tyk herbatą

— Juz tó zdumiewające, jak  mn.e wzmocnił 
Delatyn, -p, ciągnął Chyżewski dalej, me odrywając 
oczu od Róży, która w powiewnym muślinowym stro 
ju, mogła istotnie najtęższa zawrócić głowę. — Go- 
tówhym z lwem iść o lepsze, gotówbym stoiy rozw a­
lać, lawiny powstrzymywać plecancT. A jednak czeinze 
to wszystko wobec mocy, iaką ehoeby jeden malutki, 
różouy paluszek, pani posiada!.. Olbrzyma w proch 
zetrzeć, byłoby dian igraszkę...

Zamiast odpowiedzieć na ten ro/.wierzgany kom- 
pliinent, Róża zwróciła się do radcy.

— Znajomość panów nic dzisiejsza, — rzekła 
z tym samym, co poprzednio uśmiechem swobodnym. 
— Zechciejże mi powiedzieć, racico, czy p. Cńyżewski 
zawsze w taić jaskrawych lubował się przenośniach
! Prawda, że nie? — podchwycił inżynier.—To
bwoc Delatyna. Poezya tutaj dopiero ziputcafa do 
mego serca... Ten różowy paluszek.., ; o

Radca odsunąwszy filiżankę, poruszył się niecier 
pliwie.

— Wybaczy pani—przemówił z całą powagą -Sły 
szę tu ciągle o różowym paiuszKu. Przepraszam za 
śmiałość, za dziwne żądanie, ale honorem klnę się,
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parv caisk.e. v> Balmoralu. polegającychi znowu jed y ­
nie na n o s u n k a c h  pokrewieństwa. Natom iast  —  
oświadczył P. f a u r e -  politycznie y.aznym  
pc bvt M.Koła.a II- w  Paryżu przez pięć dn, 
on koi on;, carskiej podrożj zagranicznej. L ir rosyjski

oświadczał fi. Faure -  ! ontycznie y.aznym jest tylko 
nnr,ri <u;f*aL ń  II w Paryżu przez Wę<5 dni. a będzie 

,na car»*«w r  L1.,- . panicznej. Car rosyjski 
nie m z v i e ż d ż a  do  repub..ki francuskiej jako g.-ść, lecz 

k, s rzyinierzeniec polityczny. Sojusz Francyi z Ro- 
g„ą __ r z ek ł  nakoniec prezydent Republiki — jest 
n a j w a ż n i e j s z y m  wypadkiem dziewiętnastego "stulecia.

S p raw a W schodnia. Na wielkim meetingu w Li- 
verpoolu, woliec 6.009 osób, wygłosił sędziwy G,lad- 

tone dłua \ mowę w kwestyi wschodniej. Zapropono­
wał on wystosować do sułtana energiczne żądanie 

zer rowadzenia reform, ewentualnie zaś żądał aby 
i ig ta  zwróciła paszport ambasadorów tureckiemu 

w Londynie i zobowiązała. się do bezinteresowności. 
Gdvbv Europa uznała to postępowanie Anglii za ca­
sus belli, ma się Anglia z rezygnacyą cofnąć zupełnie 
i odpowiedzialność za dalsze rzezm pozostawić mo­
carstwom. '

W Berlinie urządził wczoraj kilkotysięczny tłum 
dem onstrację na korzyść Ormian. Na zgromadzeniu 
zakomunikowano, iż prezydent policyi zakazał prze 
mawiać ormiańskiemu profesorowi Thumajasowi. Za­
kaz ten wywołał wielkie oburzenie.

Wyekwipoyvanie czterech, udających się na wody 
tureckie' okrętów wojennych niemieckich, odbywa się 
z wielkim pospiechem. Pierwszy okręt odchodzi już 
dz.siaj.

Beri. Tagehl dowiaduje Gę, że gabinety poro­
zumiewają się, aby na wypadek nowych i zezi w Kon­
s t a n t 'nopolu, sjiisać piotokoł de .desinteressiment i 
wspolnemi siłami przywrócić porządek.

Frankfurter Ztg. donosi, iż rosyjska llota czarno­
morska krąży od przedwczoraj w odległości , szesciu 
godzin drogi od Bosforu Ambasada rosyjska porozu­
miewa się z eskadrą za pomocą poczty gołębiej.

Z Tuionu donoszą, że dwa pancerniki i dwa 
krzyżówce otrzymały rozkaz odpłynięcia na wody 
wschodnie, celem wzmocnienia tamtejszej eskadry
francu ddej. '

Z Konstantynopola nadeszły następujące wiado
mości : , '

Tysiące osób zwiedza wystawione^ w arsenale

wielu Ormian konstantynopolskich, którzy, czy to zm u­
szeni, czy dobrowolnie, dali pieniądze na cele rewo­
lucyjne. Pani [sluiri, u której d. 20 bm. znaleziono 
na Perze bomby i maszyny piekielne, pobierała od 
wielu lat j>ensyę po 5-0  piastrów .(5<> zł j miesięcznię 
7. prywatnej szkatuły sułtana. Twierdzenie, jakoby 
Turcy potajemnie pidsunęli te bomby, aby mńdz rzu­
cić podejrzenie na Ormian 'opiera się tylko na tem, 
że portyerem tego domu był Turczyn. Zdaje się zaś. 
ze bomby te przemycono do domu podziemnym ku- 
rytarzem, który pdkryto. Policya skonfiskowała też 
pieczęć tajnego komitetu. Znowu wielu podejrzanych 
Ormian aresztowano.

na wiuok publiczny bomby armeńskie. W ystaw a bu 
dzi rozgoryczenie wśród ludności mahometenskiej i a r ­
meńskiej.

Z rożnych miast w Anatolii nadchodzą niepoko­
jące woadomości o groźnym ruchu armeńskim. W sku­
tek tego ministerstwo wojny wydało w 12 paragrafach 
now surowe przepisy o zachowaniu się wojsi pod 
czas rozruchów. Aresztowano wielu Turków, między
nimi  także  ki lku wyższych oficerów.

y, p rZei uin tysiąc Ormian podpabło miasto 
i z a m o r d o w a ł o  około f>00 Turków. Porządek przy­
wróciło wojsko.

W Skutari znaleziono w kościele orm.anskim
prócz bomb, dynamitu i rewolwerów, także 900 kara­
ni ów nancześterskich, listę wielu spiskowców i listę

Kółka rolnicze.
Wczoraj odbyło się posiedzenie Zarządu głównego 

pod przewodnictwem p Augustynowicza przy udziale 
21 członków. ;

- Przyjęto do wiadomości sprawozdanie d-ra D u­
lęby, z Którego wyjmujemy następujące ważniejsze 
daty o tegorocznej działalności Towarzystwa : r

Przybyło nowych 1 ołek rolniczych 98, z nich 
na zachodnią część kraju przypada 54 a na wscho­
dnią 48. Do tych Kółek przystąpiłot,*5013 członków.

Czytelnie Kółek otrzymały od Zarządu głównego 
27! U książek.

Za pośrednictwem Zarządu głównego nabyły 
Kółka do zasiewów wiosennych nasienia lnu inflan­
ckiego za 2078 zł. 70 c t , innych nasion głownie pa­
stewnych za 4-86'.) zł. 39 ct. Maszyn i narzędzi rol­
niczych tą drogą nabyły za 5*2 zł.

Z funduszu pożyczkowego, przez Sejm krajowy 
ustanowionego dla popierania działalności handlowo- 
przetnysłowej Kółek rolniczych, podniosły Kółka 3850 
zł , natomiast z powodu wyczerpania tego funduszu 
jakkolwiek przez Wydział krajowy przyznane pożyczki 
nie zostały zrealizowane w sumie 6900 zł.

Czynnych było 25 Zarządów powiatowych i 30 
delegatów' Towarzystwa.

Przy dokonanej reorgunizacyt lustratorów gospo­
darstw włościańskich zatrzymano p. Neusteina, w dro­
dze konkursu zamianowano lustratorami pp. Czeęho- 
wskiego. Kośmerakiego, Śniegockiego. Starkiewicza 
i Truszkowskiego. Przydzielono im powiaty Bochum, 
Brzesko, Dobrnmil, Podhajce, Rohatyn!, Rzeszów ,,,8a- 
nok. Stryj, Trembowla, Zbaraż i Złoćzow. W miejsce 
p. Kuśnierskiego powołano na lustratora p. Witolda 
Daniszewskiego.

W praktycznych kursach handlowych dla skle­
pikarzy Kółek rolniczych w jC-zi-rnichowie rozszerzono 
naukę w 2 oddziałach na 4 miesiące dla jednorazo 
wego kursu.

Następnie dr. Dulęba referował o tem, co Z a­
rząd główny w nąjblizszem tr/.eehleciu winien doko­
nać dla wzmocnienia organizacyi Towarz stwa i in- 
tenzywmejszej jego działalności

W dalszym ciągu porządku dziennngo dr Kul­
czycki odczytał sprawozdanie kasowe z wydatków

nie ma w niem nic ubliżającego. Mam do pani pros- 
Czy wolno zobaczyć ten paluszek?

Róża wysunęła ku niemu obie ręce, śmiejąc się 
rdecznie.

__ Nie w mm—o którym mowa, odparł i -a le  masz 
pan tutaj dz:esięć; wybieraj, który zechcesz, a 

i>i<5bv i wszystKie razem.
Radca obejrzał uważnie wszystkie po kolei, aż 

końcu dotknął małego palca lewej ręk: i z całą 
.wagą oświadczył:

— rJ'en sam! ■
Tak 1 był to w istocie ten sam paius/.ek którego 

śnie poszampanowym chwycił ^się był oburącz, by 
ilecieć ku niebu

YIII.  Trój przymierze i alians podwójny
Wiadomość o przyjeździe m.wego żeniyczuika 

ybko rozniosła się po całym DęliW me, krok zaś 
krok za nią szła powszechna ciekawość. Pytano, 

V przybysz młody, czy przystojny, bogaty? Moszko, 
ijlepszy w podobnych razach informator, milczał, 
tby i 'U usta zamurowało. Obrażony,1 postanowił 
du*cić się milczeniem, nie biorąc wcale na uwagę,
! ofiarą tej polityki pada zamiast niesympatycznego 
ai gościa.* zainteresowanie publiczne. W sercu kno- 

mszczę dalsze mściwe rządze, nie wiedział tylko, 
■em ife na razie uspokoić. Pewny był wszakże iż 
'osobność zdarzy się i postanowił czekać jej cier-

i'V1€li’ dy nowic-msza wyprowadzi' inżynier po śnią
m.u na miasto' w każdem niemai oknie, przed ka-
lewi drzwiami, u każdej fur ty ,  spotykali się z oczy-
,a wrsłanemi na szpiegi Najciekawsi nie poprzesta 
ai’i na te obserwacyi z daleka; opuściwszy swe 
mronUku zabiegali drogę naszym pionierom, bez-
einie od stop do głowy mierząc radcę oczyma. Kia-
arze, zostawiając lady na łasko opatrzności sp.e-
Ui ofiarować mu swe usługi- Ruchcia narzucała się 
iiweru-nkiem kurcząt, Gedajło pytał natarczywie,

żali nie, potrzeba doskonałego wir a ;  nieszpetna, ale 
! straszliwie brudna córa \VoRvy „ pragnęła dostarczać 

mu pieczywa i mleka Bezradny radca nie wiedział, 
co z sobą począć, ale otizaskany iuż z miejscowymi 
zwyczajami jGhyżewski wyręczał go, opędzuiąe się. jak 
od much, i ękoma i stereotypowem , (jaj weg, d i pa- 
skidn y k “

VV mieście młódź żydowska wyprawiła przycno- 
dniom kilkakrotnie huczną :Qwacyę. jakgdyby na wu- 
dok murów Jerycha k,óre zburzyć należy , hałasem 
piekielnym. Huculi wracający z targu, niemniej gło 
spo, tylko że nie chóralnie, wyrażali swe zaintereso­
wanie krótkiem . „ A dy C . Ilm-ułki z fajkami w ustach, 
smukłe.-gibkie, prawie bez wyjątku przystojne,. witały 
panów wyzywającym uśmiechem, który Chyżewskiego 
w widoczny wpraw .ał niepokó.,. L

Koło Aboszowego „kasyna* spotkał: faktora. Czy­
hał tam na przyjezdnych Postąpił parę kroków na­
przeciw i rzucił „Dzień dobry" na powitanie. Skiero­
wane ono było do Chyżewskiego ; na radcę ani nie 
spojrzał.

— Co nowego, M os/.ku?— spytał inżynier.
— Chwalić Boga Prut — jak ten aniołeczek. 

Powietrze — jak bursztyn. Słońce — jak złoto.
— Co porabiają nasi żentyczniey?
— Miżvniec boi się katar. ; Dzia”sk daf sobie 

wyciąć dwa nagniotek. Zarzycki poszedł na Debreczy. 
Pakulski dostał mundur  jast.ząbowy.

— Sokoli, chciałeś powiedzieć
— Albo,, ja profesor, abym znał się na ty 

wszystki ptaszki ?
— Górą nasi! —di ki imowrał tymczasem Oh yzew- 

ski. — Zuchy, ho zuchy! t
— A wszyscy do kupy to nic me myślą, ino 

kiedy pan ChyżewsKi zrobi ten Verein od żentyczni- 
ków .. J a  sam już chciałbym, aby to raz było. Niby 
czego jeszcze potrzeba? Ja  jestem Je rtig , pan także...

( Ciąg dalszy nasfrjp i).

• n  t: u i .  Ł i J  h . l  * Mi’* . "i i.-.m: n ai
Towarzystwa, a w szczególności dotyczące wydawni­
ctwa Przewodnika „Kółek rolniczych".

Z kolei przysta.pił Zarząd główny do ukonstytu­
owania się, wybierając prezesem p. Bolesława Augu­
stynowicza. wiceprezesami d-ra Tadeusza Skałkow- 
skiego i d-ra Stanisława Gląbińsktego, „skarbnikiem 
d-ra Romana Kulczyckiego, sekretarzem d-ra Jan a  
Steczkowskiego ,-1 Nadto wybrani zostali do Wydziału 
wykonawczego pp. ks. Emil Biliński, dr. Bronisław 
Dulęba, ks. dr Zygmunt Lenkiewicz dr. Bronisław 

IŁoziński, dr. K az;mierz Mieczyński Zdzisław Onysz­
kiewicz dr. Stefan Pawlik, Albert Wilczyński.

•| Następnie referował dr. Dulęba ucłwały osta­
tniego walnego Zgromadzenia Towarzystwa w Rzeszo­
wie. Zarząd główm7 postanowił zaraz wykonać z u- 
chwał walnego Zgromadzenia następujące:

„Włościanie, należący do Zarządu głównego, ma 
ją  prawm zwrotu kosztów podróży i dyet po 2 zł.‘

„Delegaci Zarządów powiatowych i delegaci Za­
rządu głównego mają być wzywani na posiedzenia 
Zarządu głównego zapomocą ogłoszeń w ITzewodniKU 
Kółek rolmezych. a przysługiwać im będzie prawe 
głosu doradczego"

Inne^ uchwały, obejmujące 16 punktów, przeka­
zano wydziałowi wykonawczemu , do bliższego rozpa­
trzenia i zdanie sprawy . ,

Najważniejsza z tych uenwał — opiewa: „W zywa 
się Zarząd główny, ażeby się zajął corychlej rewizyą 
statutu towarzystwa „Kółek rolniczych" i przedłożył 
na najbliższem walnem zgromadzeniu wnioski, mająi-e 
na celu szersze i dokładniejsze określenie zadań to­
warzystwa z uwzględnieniem potrzeb czasu i obecnych 
stosunków, jak niemniej z uwzględnieniem potrzeby 
wzmocni mia organizacyi towarzystwa".-

W'reszcie postanowił Zarząd główny . wnieść 
prośbę do Wżydzmłu krajowego o przyznanie jeszcze 
w tym roku zasiłku z funduszu krajowego na prak­
tyczne kursa handlowe w Czernichowie tudzież dwie 
petycye do Sejmu krajowego o zwiększoną subwencyę 
na cele towarzystwa i o podw\z.^zeme funduszu po­
życzkowego, dla popierania handlowo-przemysfowreb 
Kółek rolniczych z 15.000 zł. na 50,000 zł.

KRONIKA.
Lwów. dnia 25  W rześnia,

•I11 il'O
— 26 W rześn ia .  Sobota. Cypnjana.
—  W schód sloiioa o godz. a6 min 3 8  ra n o ;  zachód 

o godz. 3 min. 4 5  wieczorem.
1—  Od godz -8  rano do zmroku na placu powystawowyir  

panorama „Golgoty". ‘
1 — O godzinie  7-mej wieczorem w teatrze hr. Skarbka  

„ P um pm ajor“ .
i j

□  P r e z y d e n t  m i a s t a  d r .  M a ł a c h o w s k i  zwiedzn 
wczoraj przed południem w dalszym ciągi „z wicejirezy-  
dentem Schayereni,  areszta miejskie i z łączoną z niem  
m iejską staryę szujiasową, następuie  budowę d y rezcy i  kolei  
przy tu 1 isko m ęskie  i żeńskie ,  zostające pod zarządem brati 
Alberta przy ulicy  K iep u ro w A iej ,  w reszc ie ,  zakład n ieu le ­
czalnych i wyzdrowieńców •brz-eścijan. fuudowany , prze; 
ś. p. A ntoniego  B i l ińsk iego ,  a pozostający obecnie  pot 
zarządem gm iny miasta Lwowa.

□  A r c y k s i ę ż n a  Marya Walerya "powiła  wczoraj 
w Ischlu córkę.

' □  Z m iana  u lasnośc i .  W iadom ość  o sprzedaży  
dóbr M yślenickich jest ,  według Czasu, mylną.

, □  Z o  s f e r  n o t a r y a l n y e h .  Notaryuszem  w Kirnps.: 
lungu zosta ł  mianowany p Szymon B a r a n o w sk i ,  substytut 
notarynsza dra Niem entow sk iego  w K ocmaniu.

□  Z to w arzy s tw a  d z ien n ik a rzy  po lsk ich  we 
L w ow ie .  Pierwsze po fe iyach  posiedzenie  Wydziału o d ­
będzie się  wi sobotę  dnia 2 6  bm. o godz 5 popołudniu.

’ U  v S t a  W a , zmieniająca ordynaoyę w yD orczą no 
Rady jiaństwa oraz o pomnożeniu l ic z b y  posłów do Izby 
p ose lsk iej ,  otrzym ała sankcyę  cesarską. W czoraj opubliko­
wała tę ustawę U ien. Ztg. . ( ,

, □  S p r a w a  p o m n i K A  S o b i e s k i e g o  , który już 
temu pono rok, dwa, czy  trzy, miał stanąć we Lwowie  
przed kawiarnią w iedeńską, ma wiele  s tycznych jiuuktów 
z treścią  a cysmieszuej humoreski Z sc h o k e ’go ,Das blaut 
1) luider (cud) W nowelce  t e j : j naprzód je»t dzieciątko,  

potem ślub, potem rozwód, a potem dopiero wbrew zw yk łe ­
mu porządkowi,  serdeczne  tęskne  kochanie .  Z pomnikiem  
Sob iesk iego  również wszystko dzieje s ię  wbrew zw’ykłerat  
jiorządkowi. Zazwyczaj bywa tak, że  naprzód j e s t  jiomuik 
a potem dopiero kiedyś, kiedyś,  po latach, gruzy. W e Lwo  
wie j e s t  przeciwnie,  najirzód. jak  można się jirzekonać  
jest  klipa, ziejących wokoło py ł gruzów, a dojiiero kiedyś  
kiedyś, (nie oznaczamy dokładnego  terminu, bo j nam nic 
tyle wolno, co m agistratowi,  który już kilka ra /y  ozn a ­
czał termin ods łon ięc ia  jiomuika) stanic  pomnik. |W  n o ­
welce koszta rozwodowe płaci kapryśny kochanek =  mał­
żonek, 'k tóry  jednak wierzyciel miasta zajiłaci podobne  
słone, bo 15 0 0 0  złr. wynoszące  kosztu rozwodu z p. Ba-  
rączem —  na razie  n iewiadom e. T o  ty lko  pewno, że nagle 
mimo stanowczej ucbwrły Rady miejskiej, iż biust ma byc 
wykonany z p iaskowca i pomuno zawartego w tym duchu 
z p. B arączem  układu, zachciewa się magistratowi to b ie -
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ekiego  z brouzu, co oczyw iście  rzecz ca łą  niesłuchanie  prze  
wlecze

□  Budow a nowej p ra w o s ław n e j  ce rkw i wc 
L w ow ie  rozpocznie  się  już niebawem, w edług  don ies ien ia  
p ism  rusk ich. Cerkiew stan ie  na placu F ra n c iszka u sa im ,  
w tem  sam em  miejscu, gdzie  była dawniejsza mała cer  
kiew k a  praw osław na ,  od kilku lat rozwalona. Now a eer  
kiew , ozdobiona pięeiu  Kopułami, będzie  miała szero k o śc i  
1 0  m., a  d ługośc i  14 metrów. Na koszta  budowy prze­
znaczono dość znaczną kw otę ,  bo 8 7 . 0 0 0  zł.  z bukow iń­
sk ie g o  prawosław nego funduszu religijnego

□  Tanie w ydan ie  Sienkiewicza. Otrzymujemy  
następujące  p;sm o z prośbą o og ło szen ie  : „ W brew o g ło sz e ­
niu  pism m iejscowych, t e  m ożna tam o nabyć try log ię  H e n ­
ryka Sienkiewicza ,  a m ianowic ie  w K ró les tw ie  Polskiem  
po 2 ruble, a w Galicyi po 2 zł. 6 0  ct. za egzemplarz,  
podaję do wiadomości publicznei że w księgarniach tutej­
szych żądają za b r o s z u r o w a n e  wydanie 3 zł.  2 5  ct. 
i 3 zł. 5 0  ct.  pomimo tego, że  było og łoszone,  że żadnej  
k s ięg a rn i  pod żadnym warunkiem ponad cenę  oznaczoną  
żadnej prowizyi  pobierać nie  wolno. O p r a w i o  n y c h  
egzem plarzy  wcale u nas nie  m a u. Czy potrzeba ko m en ­
tarzy  ?

□  Sprawozdanie zarządu .M acierzy  szkolnej"  
dla  K sięstwa C ieszyńsk iego  za czas od 1 sierpnia do 1 
września 1 8 9 6 .  W  m iesiącu sierpniu  w płynęło  do kasy  
T o w a r 'y s tw a  1 .0 5 2  zł.  1 3 1/ ,  ct.  W y d a tk i  zaś w ynosiły  
8 3 1  zł. 9 3  ct. Cały fundusz na utrzymanie  g im nazjum  
po lsk ieg o  w Cieszynie  wynosi obecnie  (papiery wliczone  
w edług  wartości nom inalnej)  1 0 3  5 5 3  zł. 2 7 1/ ,  ct.  Fundusz  
s typendyjny  dla b iednych uczniów gim nazyum  polsk iego  
w ynosi  8 . 3 8 8  zł. 7 0  ct. W C ieszynie  d. 14  września 1 8 9 6 .

Ks. Jó ze f Londzm  Ks. Monsignore Świeży
sekretarz.  przewodniczący.

□  Aad m em o ry a le m  w sprawie poprawy losu  
dyurnistów w m agistracie  lwowskim pracuje obecnie  k o m i­
tet ,  z łożony z 7 osób, wybranych z łona grem ium  ma­
gistrackich dyurnistów. Memoryat ten w szczegó ln ośc i ,  
ja k  u chw alon o ,  na zgrom adzeniu, odbytem  przed paru  
dniami pod przewodnictwem  p.  N ow akow skiego ,  ma za ­
wierać  prośbę o podwyższenie  pensyi,  o przeksz ta łcen ie  
dyurnistów na pośredui rodzaj urzędników i o reformę  
panującego  dziś system u obsadzania  posad dyurnistów,  
z ktorycn najlepsze oddawane bywają emerytom, pobiera  
jącym  wyższą pensyę em erytalną, aniżel i  pensya urzędnika  
m agistratu wyższej rangi.

□  Godność ludzka  Kwestyę godności ludzkiej po­
dnosi  w ostatnim  numerze l)i/o, z powodu notatki,  z a m ie ­
szczonej  w „St.  Petersbursk ich  W iadom ośc iach" ,  jakoby  
profesor  w iedeńskiej  W szechnicy  W e rg u n  (!) zażądał od 
rosyjsk iego  m in isters tw a spraw zagranicznych wydania b e z ­
p ła tnych  biletów kolejowych na wystawę do N . N ow ogrodu  
d la  ruskich studentów W szechnic  : w iedeńskiej ,  lwowskiej  
i  czern iow ieck iej .  Otóż tak ie  pukanie  do zagranicznych  
m inisterstw  nie przysporzy zdaniem Dita —  czci Rusinom  
i  orgau p. B e łe ja  wyraża zdziw ienie ,  że „w Petersburgu  
są  jeszcze  ludzie,  dający się  po tylu gorzkich dośw iad­
czen iach  naciągac  najzym  rusk im ", Rzekom ym  „profesorem"  
uniw ersytetu ,  który apelował o d u r n i c z k i ,  j e s t  sobie  
skrom ny student filozofii p W rrgun. „Czy warto —  pyta  
Dilo  —  dla ustępstw biletowyeh —  po.mjać godność  
lndzką  7 “

□  I r z e d o w e  zaprzeczen ie . W iadom ość  o a r e ­
sztow aniu  pułKOwnika rosyjsk iego  ua terenie  m anewrów,  
podana przez Kurt/er Przemyski, j e s t  według Gaz. lwow­
skiej nieprawdziwą.

C ( o p ro tek ey a  może. Mieszczący się w pobliżu 
kościoła 00 . Beraadynow, tingel-tangel „Pod słowikami , 
dozuaje szczególnej protekcji władz policyjnych.

Jak  się  z kom petentnego  źródła dowiadujemy, o trzy ­
mali w ła śc ic ie le  tej jask in i  dem oralizacyi  i wyzysku kon-  
c es y ę  na dalszych lat  dwa.

Ze względu na śc is łość  kontroli ,  ja k ą  tego rodzaju  
loka le  powinny być otaczane, 1 tudzież celem  utrzymania  
koniecznej dyscypliny nad niemi i godną ich służbą, wy­
daw ała  władza policyjna dotąd koucesye  tylko na przeciąg  
kilku miesięcy.

Dzięk i  temu endzień m ożna w idzieć  różnego kalibru  
ptaszk i ,  wylatujące z „pud słowików" o porze, gdy ludzie  
sp ie szą  do pob lisk iego  kościo ła  A przecież  istnieją  po­
dobno przep isy  wzbraniające zakładania  takich p r zed s ię ­
biorstw pod bokiem świątyń. 0 ,  ta p r o t e k e y a !

□  1 0  00 0  z łr . Zgubiono. D y r e k c j a  policyi o trzy ­
m ała  wczoraj następujący  te legram  z K ra k o w a :  „Z g u ­
biono 1 0 .0 0 0  zł.  galicyjskich czteroprocentowych l is tów za 
stawnych, serya  II .  3 7 7 5 ,  3 7 7 6 “. O wypadku tym zaw ia­
dom ione zostały  w szystk ie  tu te isze  banki i kantory w e­
kslow e.

□  78-Ietni s ta ru sz e k  nazwiskiem J ó z e f  Steczewicz ,  
w yszedł wczoraj rano z m ieszkania przy ul. 8  ib iesk iego
1. 2 2  i nie  powrócił  więcej.

□  K w estyą re fo rm y  u b ra n ia  kobiecego zajmo  
w ał się  berliński kongres kobiet na pos. wtorkowem. D yskusyę  
zaga iła  dr med. Spener  Z a leca ła  ubiór, ja k i  już oddawua  
n o szą  kob iety  w A m e r y c e : suknię  krótszą ,  zostaw iającą  
sw obodę  nogom, zam iast  spódnic  obszerne pantalony fał-  
d z i s t e ;  —  oczyw iście  potępiła  sznurówkę, zw łaszcza dla  
d z iec i  i .m ło d z ie ż y .  Starsym  generacyom , przyzwyczajonym  
d o  tego  strasz l iw ego pancerza, przyznaje,  że  im się  bez  
niego  trudno będzie o b y ć ,  bo już do n iego zanadto przy­
w yk ły  i straciły  siłę,  aby s ię  bez u'ego prosto  trzymać. —

K o sz u lk ę  radzi dr. Spener  zastąp ić  czeinś,  co się  po a n ­
g ie lsku  nazywa „kom binacyam i1', a co j e s t  bie lizną na cale  
ciało od razu —  zam ias t  staników obcisłych radzi nosić  
bluzy. In n a  m ówczyni,  S e v a  P ro e ls ,  wystąpiła  przeciw tym 
kobietom , k tóre  w ubieraniu s ię  naśladują odzież m ęską ,  
przez co ty lko kompromitują s łuszn ą  sprawę równoupra­
wnienia kobiet.  W e d łu g  niej idea łem  ubioru kob iecego  
j e s t  ubiór królowej L udw iki prusk iej ,  to znaczy suknia  
lek ka ,  obszerna, której c iężar  na ramionach ty lko spoczywa  
W  ciągu dyskusyi bośniaczka dr. med. K rajewska podnio­
sła, że  w B osn ii  kob iety  wcale g o rse tó w  nie znają, to też  
są, jak  nigdzie indziej,  zdrowe i wiele dzieci  na św iat wydają.

□  P o ż a r y ,  W T a r n o w i e  sp łonęła  część  składów  
drzewa F r.  H ack be ila ,  wartości 1 .5 0 0  zł. w częśc i  ubez­
p ieczonej .  W Ź y z n o m i e r z u  (pow. buczacki)  sp łonęło  
5 obejść  gospodarsk ich ,  szkoda 2 . 2 0 0  zł, n ieubezpieczona .  
W  P ą c z k a c h  ad G rzyce  (pow. tarnobrzesk i) ,  zgorzały  
cztery  zagrody w łośc iańsk ie ,  szkoda 3 . 3 0 0  zł. w części  
ubezpieczona.  N a  obszarze dworskim w S t r y l c z u  (pow. 
h orodeńsk i)  zn iszczy ł  pożar stajnię, w której spaliło  s ię  
też 3 9  sztuk bydła  r o g a teg o ;  szkoda przesz ło  1 0 .0 0 0  
ubezpieczona na 4 . 0 0 0  zł. Przyczyną pożaru było praw­
dopodobnie  podpalenie.  W J a ś u i s k a c h  (pow. gródeck i) ,  
sp łon ęło  dziew ięć  obejść  g o sp o d a r  kich wraz ze stajniami,  
w których też spaliło  się  k i lka  sztuk byd ła ;  szkoda 3 . 5 0 0  
zł. nieubezpieczona.  K arczm a dworska w M u  ż y ł o  w i e  
(pow. podliajecki) sp łonęła  wraz z budynkami przyległymi  
prawdopodobnie  skutk iem  pod palen ia ;  szkoda 1 .2 0 0  zł. 
w małej czę śc i  ubezpieczona.

□  Itron czka brukowa. Od właśc ic ie lk i  nctykwarni  
przy ul. B atorego  pn. Klary K., wyłudził  niejaki B e rg er  
k s ią żek  za sum ę 16 zlr. Berger u lotnił  się

1 □  N i o  p y t a j c i e  l l i t r d y :  beznog iego ,  z kim tańczył  
w k a r n a w a le ;  nieznajom ej damy, k to  płaci za jej t o a l e t y ; 
baieryuy, ile  bierze pensyi  od dyrekcyi te a tru ;  reportera,  
ja k ie  woli kaczki,  swojskie  czy  d z ik ie ;  inżyniera, czy  
pierwszy przejedzie  przez most, który w y b u d o w a ł; kasyera,  
rzy zna rozkład pociągów kolejowych.

O  ^  p i s y  do lwowskiej S z a o ly  po litechnicznej na 
p ółrocze  zimowe r. n. 1 8 9 6 /7  rozpoczynają  s ię  dnia 1 p a ­
ździern ika. N ow ow stępujący  s łuchacze  zwyczajni k tó reg o ­
kolwiek wydziału zawodow ego mają się  zg łaszać  od 1 do 4 
październ ika  u dz iekana obranego wydziału,  (również w tym 
czasie  zdają egzaminu uzupełn iające z gom etry i  wykreślnej  
i rysunków wolnoręcznych m aturzyści szkó ł  g im nazja ln ych ).  
Słuchacze  zwyczajni  dawniejsi lub przechodzący  z innych  
równorzędnych instytutów technicznych,  jakoteż  słuchacze  
nadzwyczajni,  mają się  zg łaszać  u dz iekana obranego wy 
działu od 1 do 8  października. W p is  w kanelary i  r ek to ­
ratu trwa do 15 października br W roku bieżącym otwarty  
będzie dwuletni kurs dla geom etrów. W arunki przyjęcia  
na ten kurs są  te same, eó  i na innych wydziałach ( św ia ­
dectw o maturalue).  Program y szko ły  politechnicznej są do 
nabycia u portyera Szkoły po l i techn icznej ,  lob w księgarni  
Gubrynowicza i Schmidta.

Q  K o n k u r s  rozpiBał W ydział  powiatowy w Nadwór-  
nie  na dwie posady lekarzy okręgowych ,  a m ianow ic ie :
1. z s iedzibą  w M ikunczynie,  z roczną p łśc ą  6 0 0  zł.;
2. z s iedzibą w Majdanie średnim, z roczną płacą  5D0 zł. 
i ryczałtem na k oszta  podróży służbowych po 4 0 0  zł Po-  
d*ania uależy wnieść  do 31 października r. b.

O  k l i l l )  m iłośników sztuki fotograficznej, przy po ­
mina członkom  swoim, iż termin nadsyłania  prac ua p re ­
miowanie  upływa z dniem 1 październ ika  b. r. P rem ie  
otrzymają najlepsze prace,  iznane przez kom isyę  a s tano­
wią je jeden  medal ztoty , ,dwa srebrno i trzy lironzowe.  
W y n ik  prem iowania og łosi  wydział klubu w w szystk ich  
pismach m iejscowych.

0  Zbiur<)lV(! lcKC.VC nauki rysunku i m alarstwa  
rozpoczyna z dniem 1 paździeruika  r. b. Marceli  H aras i­
m owicz,  art.  malarz. Z g łoszen ia  pizyjm uje  w swojej pra­
cowni przy ul. K och anow skiego  1. 1 a.

=  K r o n i c z k a  w a r s z a w s k a ,  Przeszło  m iesiąc  upły­
nął od zagadkow ego zn ikn ięc ia  p. S t a n i s ł a w o  S u s z y -  
e k i e g o ,  b. obywatela z iem sk iego ,  który w (Inn. l h l i p c a  
wyjechał za granicę  na kuracyę. P buszyek i do dnia 11.  
s ierpnia  bawił w Karlsbadzie  i w d i i u  wyjazd i nakreślił  
do rodziny  ostatni list, oznajm iając,  że po zwiedzeniu  w y­
staw w Norym berdze, Dreźnie  i Berlinie,  o k o ło  2 2  s icr  
pnia powróci do kraju. Od tej pory żadnej wiadomości ro 
dzm a, t. j.  syn i córaa  z z ięciem  nie o trzym ali,  a od 
dwóch tygodni przedsięw zięte  s tarania  jirzez konsulów i 
am basady w m iastach powyżej w ym ienionych n ie  dały naj­
m niejszego  rezultatu. Rodzina prosi osoby ,  które w tym  
czas ie  p. Su szy ck ie g o  za g r a n ic ą  spotkały ,  o p o z o s ta w ie ­
nie sw ego adresu w redakcyi Kur Hrarsz. Zaginiony  l i ­
czył 6 8  lat i m i a ł  p a s z p o r t  w y d a u y w e  L w o w i e ,  
j e s t  bowiem poddanym austryackim . —  Oberprokurator  
synodu Pobiedonoscew przejechał  przez W a r sz a w ę ,  udając  
s ię  na W ie d e ń  do W ioch .  —  W Spalę  bawi obecn ie  w. 
ks. W led zim ierz  i bierze udział w polowaniach. W  d. 2 l  
brn,, ja k  donoszą p ism a warszawskie,  zabito  na po low ania  
11 je len i ,  dzika i kozła .

=  S t r a s z n e  p o w o d z i e  naw iedziły  kraj U ssn ry jsk i .  
T o r  kolejowy j e s t  na przestrzen i  2 0 0  wiorst (p rzesz ło  2 0 0  
kilom etrów ) w 15  m iejscach zerwany, w jeduem  na 2 0 0 0  
stóp. Ruch na kole i  zastanowiony

=  S t r e j k  rozpoczę l i  w szyscy  robotn icy  w warsta-  
tach kolei  państwowej w F rad ze .

=  O now ym  srodkau desynfekcyjnym  mó­
wił na frankfurckim  zjeździe  iekarzy dr Rosenberg. Śro­
dek ten wyrabia s ię  z rozczynn farmaldeyolu. P re le g e n t  
ośw iadczył ,  że za rządy  kolejowe, przez u życ ie  nowego  
środka dezynfekcyjnego,  zaoszczęd za łyby  na transporcie  
m ięsa  do 8 m ilionów marek roczn ie  Znany uczouy dr. 
B ardeleben  urządzić ma osobne laboratoryum dla zbadania  
tego  środka.

—  Z a m a r z ł  w c  w r z e ś n i u , Z Insbruku donoszą,  
że w pokrytych już grubą warstwą śniegu górach ty r o l ­
sk ich, m iędzy Hiuteriss i W om p, znaleziono onegdaj zwłoki  
4 5  letn iego  robotnika Pechriggla ,  który pudczas snu za ­
marzł.

— N iem iła  przygoda spotkała  k i lka  dni temu  
baw ącego w Szwajcaryi dyrektora biblioteki  kongresowej  
w Stanach Zjednoczonych p. Ourt.sa, którego polieya  ber­
neńska aresztowała  w Griudeiwald pod zarzutem  handlu  
dziewczętam i. P ow odem  aresztowania  p. Curtisa było nad­
zwyczajne jego  podobieństwo do poszukiwanego ustam i  
gończym i handlarka żywym towarem niejakiego  Rubinow -  
sk ie g o .  O czywiśc ie ,  że p Curtisa  władze grzeczn ie  pr z e ­
prosiły  i natychm iast puściły  na wolność, minio tego  jednak  
przedstawicie l  Stanów Zjednoczonych w lSernie p P eack  
zażądał je szcze  satysfakoyi od prezydenta szwajcarskiej  
Rady związkowej.

=  P r ę d k o  o ż e n i ł  s i ę  o f ic ja l is ta  fabryki cukier­
ków w Berlinie.  Oto, kilka ani temu o godz. 9 ‘/j  rano  
uprosił  sw ego  szefa o zw oln ien ie  go od obow iązków na pół  
godziny, gdyż ma do załatw ienia  ważny prywatny interes.  
Jakoż,  po 1 0 - tej wrócił on do fabryki,  oznajm iwszy k o le ­
gom, że w ciągu ubiegłej  pół godziny zawart związek m ał­
żeński ze swą ukochaną. Prawdziwie  f in  de $iecle\

- i -  W  B o r s z c z o w l e  bawi trupa teatralna, u trzym y­
wana k o iz tem  „B esidy" .  T eatr  ten mógłby być wcale n ie  
zły, gdyby jeg o  bezpośredni zarząd, koncentrujący się  w o -  
sobie  a k tora  K asynenki,  sprow adzonego  z Ukrainy,  a lu ­
bującego się  w m o sk w icy z m ie , mniej był agitacyjnym ,  
a więcej artystycznym.

- j -  B r o d y ,  2 4  września. (Pożar. —  Straż ogniowa). 
W posiadłościach w łaśc ic ie la  dóbr, p. A r tu ra  Scknella ,  
w Starych Brodach, wybuchł dzisiaj o godz. 6 rano pożar,  
w domu (kolosa lnych  rozmiarów), przeznaczonym  na m i e ­
szkanie  dla s łużby dworskiej.  Zaalarmowana straż ogniow a  
udała się  natychm iast na m iejsce  po ża ru ,  i tu ,  przy p o ­
mocy służby dw orsk ej, z lokalizowano og ień  w przec iągu  
3 godzin Pastwą płomieni padł cały dom, wartości około  
2 0 0 0  zł. P rzyczyna  pożaru na razie niewiadoma —  Przy  
tej sposobności należy na d m ien ić ,  że  po walnem zgrom a­
dzeniu straży ogniowej,  odbytem w zeszłym  tygodniu , organi-  
zaeya straży gruntownem u uległa przeobrażeniu . Człouko-  
wie straży, których znaczną część  reprezentują  rzem ieśln icy ,  
w ł  Ural i sobie tyin razem naczelnikam i również ludzi; pracy,  
byłych doświadczonych strażaków, a to w nadziei,  że  oni 
z większem  poświęceniem popracują koło  dobra tuk poży­
tecznej in sty tu cj i ,  która od ja k ie g o ś  czasu ku upadkowi  
chylić  się  poczęła.  Komendantem obrano p. J ó z e fa  Zgó>-al- 
sk iego  (star .) ,  ji. L eopolda  Barrikla zastępcą  tegoż,  p K a ­
rola G órk ę  dyrektorem , a p. Edm unda Surow ieck iego  s e ­
kretarzem. Do wydziału  wesz ło 6 członków. Eugen.

i 4 -  Z Halicza donoszą, że  proces przeciw 8 0  w ło ­
ścianom z Halicza, o którym  donieśl iśm y już, rozpocznie  
się  przed sądem  obwodowym w Stan is ławowie  2 8  bm. R o z ­
prawie przewodniczyć  będzie radca  Tnrteitaub.

t  K azim ierz Szolglnia urzędnik jubilat lwowskiej  
reprezentaGyi krakow sk iego  Tow. wzaj.  ubezp. cen iony  
i szanowany przez ko legów , zmarł w sile  wieku na chorobę  
piers iow ą przeżywszy lat 5 4  Pogrzeb odbędzie  s ię  w so­
botę z domu żałoby przy ul. Zyblikrnwicza 1. 17 .

Z m arli:
W  P rzem yś lu :  Anna S to ja ło w sk u ,  zona wiceburm i­

s trza  miastu Stry„a.
W W ied n iu :  pułkownik na p e r sy i  P iotr  F iseh er ,

weteran armii, przeżywszy lat 96 .
W  G ersau w Szwajcaryi,  w kw iec ie  wieku po d łu ­

giej i c iężkiej  chorobie  panna,Zofia  Górska córka p. K o n ­
stantego ,  prezesa  Towarzystwa ubezpieczeń ud ognia w W a r­
szawie,  i w icep rezesa  kolei w a rsza w sk o -w ed eń sk ie j  i ś. p. 
Julii  z k s iążą t  G olicynow GórsKich,

P a n o w a n i a  i  o d z n a c z e n i a

! M inisterstwo handlu zam ianowało  ukończonych u cz ­
niów szkó ł  średnich z egzam inem  dojrza łośc i:  L udw ika
K rzem ien ia ,  F ranciszka  Talenta ,  E ugen iu sza  K u lcz y c k ieg o ,  
\t  ł sd y s ła w a  Kultysn, Abrahama L ' ia s z a  H aoera, K a z im ie ­
rza K w iec ińsk iego ,  K a ro la  K órnickiego, E iz ik a  H erza ,  
Ludwika Sżajhara, Jakóba B odeka ,  A leksandra  W ę g rz y n o ­
wicza, Józefa  Z a k rzew sk ieg o ,  Andrzeja Z a l iń sk iego  Jozefa  
Syrfca, M ichała  W ło seń k ę .  F e l ik s a  Pelca, B azy lego  S z c ze r -  
batiuka, Karola  M atw ińsk iego ,  W ładysław a B ie ń k o w sk ie g o ,  
F ra n c iszk a  G olenia ,  Józefa  Sw itkow sk iego ,  Ja n a  G ajeka,  
K azimierza Breita,  K sa w e r eg o  M o ty lew sa ieg o ,  S tan is ław a  
M aśiank iew icza  i Józefa  M oyseow icza  a nadto eL spedyto-  
rów pocztowych i ukończonych  uczniów sz k ó ł  średnich : 
S aturm na Ż ytyńskiego  i  H en ry k a  AitKorna praL .y_au .am i  
pocztowym i.
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Z a p ia i  lite ra c k ie , ta r to w e  i a M n e
* Repertuar tcntm  lir. Skarbka. D z i ś  

w p i ą t e k  po -az pierwszy .S y n  , sztuka w 4 aktach 
Kazimierza Z a l e w s k i e g o .  W głównych ro.ach wystąpią pp. 
Stachowicza, O t r ę b o w a ,  oraz pp. I hmieliński, Wostrowski, 
Rimowski N o w a c k i ,  Kuszewski, Rubzkowski, Walewski,

eidnaan i K w h i t k i e w ^
W  sobotę pi r a z  d ru g i „ Fu',npma)oru, operetka w 3 

aktach Juliusza Horsta i Leona Sterna, m u zy k a  Karola 
N eu m an a .

\V niedzie lę  pc połudn-u o godzinie  3 -c ie j  „Na He-  
l ik o n ie* ,  pro log  w 3 odsłonach K az. Z a lew skiego  i „Rej  
z  N a g ło w icz* ,  kom edya 3 aktach K .  M ajeranowskie-  
g o .  —  W ieczorem  o godzinie  w 61 do 8 -e j  po raz trzeci  
„Pum pm ajor*. operetka w 3 aktach Juliusza H orsta  i L .  
Ste ina ,  m uzyka K a ro la  N eum ana , z pp. Bohussówim Ka-  
sp row iczow jj , R ad w an , oraz pp. M yszkowskim , Boguckim,  
O rzelsk im . W y so c k im  w głównych rolach.

(J. Cr )  t p e r e t k a .  -aasa kom pozytorów operetkowych  
je s t  już na wymarciu Z każdym rokiem słabnie  ona  
i  szczupleje,  a niezadługo zaginie , jak n iegdyś mamuty lub 
m astodonty. Żyje wprawdzie je szc z e  staruszek S t r o u s , 
*yje i L e c o c ą  ale obydwaj dzjelni ci m istrze ustępują  
już z placu walki i udają s ię  w dobrze zasłużony stan  
sooczynku. —  Młoda generarya  nic tym czasem  uwagi g o ­
d n eg o  n ie  produkuje. W ;ecznie  te Bame, a przynajmniej  
j a k  dwie krople wody do s iebie  podobno, motywy walców  
i  polek, mniej lub więcej p ieprznie  irstrninentowane, te 
sa m e  BzaDlonowe finały i ansam ble i te sam e nie li tośc iw ie  
p ła sk ie  i marne kuplety.

Nowa, wczoraj po raz p ierw szy u nas wystawiona  
operetka ,  „der P u m p m a jo r *  posiada wszystkie  wady swych  
poprzedniczek,  pow sta łych w przeciągu ubiegłych lat  d z ie ­
sięciu. N ie  jest  ona pod względem muzycznym ani lepszą  

-ani gorszą od owych „Sztygarów *,  „P taszn ików *,  . W e s o ­
łych  spadkobierców* etc.  Sporządzony w ediug  tej samej  
recep ty  co i tam te,  sk łada się  „.Puinpmajor* z szeregu  
m elodyjek o nic nie mówiącej a pozbawionej wszelkiej  in ­
dyw idualności  f izyognomii. Parę ckhw o-sentym enta lnych  
rosyjsKich dumek, harm onizowanych w stylu n iem ieck iego  
„Liedertaflu* n ie  ratuje sprawy zgoła .

Dobre  je s t  natom iast l ibretto.  B yłoby  ono jednak  
lep szem  jeszcze ,  gdyby libreciści ,  pp. H orst i Stein t r z y ­
mali s ię  byli oryginału , t. j .  s ławnego  Gogolow skiego „Re-  
w,zora z Petersburga* i1 prowadzenie  na scenę prawdziwego  
rewizora w przebraniu lokaja  uie  wydaje s ię  pom ysłem  
szczęś l iw ym  i potrzebnym. R ow uież  niefortunna postać  
tenora-am anta ,  mogłaby bez najmniejszej szkody dla ca łości  
o dp aść  zupełnie.  J eże l i  cnodzilo  kom pozytorowi o partyę  
tenorow ą ,  to n,e widzę racyi, d iaczego tenorem  nie miałby  
być „Pumpmajor* recte  Cblestakow. N ieun.kulonych w o p e ­
retkach  „ p o c h o d ó w  m ieliśm y tym razem aż dwa i to 
w dodatku z okrutnie  nie  9trojoną dęta  muzyką sceniczną .  
W ie lc e  zaoawnem , do szczerego  śm iechu pobudzaiącem  
„interm ezzem * było wybornie przez panią K a s p r ó w i -  
c z o w ą  i pana M y s z k o w s k i e g o  skarykaturowane  
„ P a s  des d e u x “ baletowe

W ykonanie  nowej operetk i  Dyło w ca łośc i  staranne.  
R w a ły  się  je szcze  trochę n iektóre  ustępy w trzecim akcie  
a le  rzecz  to n r m a i  nieunikniona przy prem ierach W y ­
sta w a  ladua niemało przyczyniła  s .ę  do zatuszowania  braków  
muzyki

Występujące panie Boh us. R a d w a n ,  K a s p r o ­
w i c z o w i  oraz pp. My s z k o ws k i ,  B o g u c k i ,  Or z e ł -  
s k i ,  Ki c z r c a n  Wy s o c k i .  J e d n o w s k i  i Kr a t o -  
c h w i l  zbierali rzęsiste oklaski. Orkiestra i chór trzymały 
się dobrze pod batutą pana prof. S ł o m k o w s k i e g o .

* Z literatury. T r e t i a k  J ó z e f ,  dr. „Szkice  l i t e ­
rack ie" ,  8 - o ,  str. 3 3 1 .  —  Kraków 1 8 Q6.

S t a n i s ł a w  T a r n o w s k i :  „Matejko*, Kraków
1 8 9 6 .

A l e k s a n d e r  K r a u s h a r  „Ofiara terroryzm u",  
W a rsza w a  1 8 9 6

* Przekłady z  polskiego- M ick iew icza  „Pan T a ­
deusz*  wyszedł w Z aerzeb in  w t lom aczen ia  chorwackiem ,  
dokonauem  przez prof. Maret'ca, z obszerną przedmową  
J e s t  to  nakład „M aticy chorwackiej*

W  edeunka Arbeiter Ztq. zam ieszcza  w fejle ton ie  
przekład „Janka m uzykanta*, S ienkiewicza .

Spraw i polskie w literaturach obcych Mie­
sięcznik Ruskoje bogactwo zamieszcza pt. „Brazylijczycy", 
szkic z życia włościan polskich, napisany przez p. Mar­
kowicza.

I l lus tracye  rzeczy  polsk ich  zam ieszcza  szwedzki ty ­
go dn ik  ilustrowany N y illustre^ad tidning. Są t o :  „ W i ­
dok  W aw elu* ,  „ W ie ż a  F loryańska* .  „ W id o k  na W i s ł ę *  
i „Ratusz  krakow sk i* .  N adto znajdujemy tam portret  hr 
B ease ls t ierna-E neestrO m a. I lustracye  s łużą  za  ODjaśnienia 
d o  artykułu H en se n a :  „Od W o łg i  do Dnuaju* .  W  tym
sam ym  num eru są ryciuy nanssnow skie ,  j a k :  „Spotkan ie  
N ansena  z Jackson em * i „Przybycie  N ansena  do Chri-  
s t ia n i i“ .

* L’ćducation populaire de9 adultcs eu Angle
terre. A u to r  k s ią ż k i p o w yższej p . B u isso n  z e b ra ł  w uie,, 
w ie le  c ie k aw y ch  d a n y ch , o d n o sz ą cy c h  Bię o  > kw esty i 
k s z ta łc e n ia  s ię  osób  d o ro s ły c h  w A n g lii. S z c z e g ó ln ą  
u w ag ę  z w ró c ił a u to r  w p ra c y  swej n a  d z ia ła ln o ść  ró ż n y ch  
to w a rz y s tw , k tó re  p o s ta w iły  sob ie  z a  z au a n ie  ro z p o w sz e c h ­
n ia n ie  w y k s z ta łc e n ia  w śró d  lu d u . 1 u b ń k acy a  j e s t  w y n ik iem  
ży w eg o  ru c h u , ja k i  w o s ta tn ic h  czaBach ro z w in ą ł Bię we

'rancyi oko ło  zbadania i zastosow ania  angie lsk iego  system r  
pedagogicznego.

* Zam knięcie m iędzynarodow ej w vstaw y sztu - 1 
ki w Berlinie  nastąp i dnia 3 0  b. m. D z ie ł  sztuki sp iz o -  i 
dano za sumę 6 0 0 . 0 0 0  mr. Taniej wysokośc i  zakupna nie  j 
były  podobno dotychczas poczynione  na żadnej z niem ie- i 
ck ich  wystaw sztuki.  j I

Z sali sądowej.
L w ó w ,  2 5 .  września

{Fałszywa przysięga).
P rzed  zwykłym  trybunałem rozpoczę ła  się  dzisiaj r o z ­

prawa. której geneza s ięga  je szc z e  r. 1 8 9 4 ,  m ianowicie  
spalenia  magazynu wojskow ego w ogrodzie  Jabłonow sk ich ,  
p r .ec iw  10 robotnikom  zatrudnionym  w wyżej w spom nia­
nym maerazynie, a o sk arżonym  przez 1 rokuratoryę  
o oszustwo, popełnione przez z łożenie  w sądzie  fałszywych  
zeznań lub nam awianie  do nich. Rozprawie,  która potrwa  
dni cztery, przewodniczy radca Chyliński w asystencvi  pp.  
H ayderera  i Franka, oskarża  zastępca prokurato ia  K il .a u ,  
bronią pp. dr. E dw ard  Sumper, dr. B u n d ,  dr. B ruck-  
man, dr. G rek  i D o m iczek .

Lwów, 25  września.

{Rabunek).
Dzisiaj odbyła s ię  przed sąaem  przysięg łych  r o z ­

prawa przeciw Frankowi Mielnikowi i Iwanowi Przyszla-  
kowi wieśniakom  z Suchodołu  —  oskarżonym  o zbrodnię  
rabunku, popełn ioną na osobie  Ryfki  M oste l  i M aryem  
Leiuwandowej.  w czasie  gdy te ostatn ie  powracając z targu  
ze L wowa, nucowały w Suchodole .  Oskarżeni,  baw iąc  s ię  
w karczm ie,  widzieli  ja k  karczmarz oddawał wyżej wspo-  
m.anym  kobietom  o godz. 3 rauo pieniądze,  które dały  
mu na noc przecnować i ja k  one same poszły w dalszą  
drogę, P u śc i l i  się  tedy po pewnym cza s ie  w pogoń za  
niemi,  a dopędziwszy, pobili  i pieniądze odebrali.  R ozpra­
wie przewodniczy ł  radca  N itarski,  oskarżał p. prokurator  
Garlicki,  bronili podsądnych p. P. Lewick: i dr. Z. L i -  
lienfeld.

N a  podstawie werdyktu sędziów przysięgłych , skazał  
trybunał F ra n k a  M ie ln ika  na 3 lata c iężk iego  w ięzien ia ,  
zaostrzonego  co 14  dni postem  i 2 4 -g o d z in n ą  c iem nicą  
co roku w dniu, w którym  popełn iono rabunek, a  Jana  
P rzysz lak a  na 3 lata c iężk ieg o  więzienia, zaostrzonego  co  
tygodnia  postem  i 2 4 -g o d z in ą  c iem nicą  co  roku w dniu,  
w którym popełniono rabunek.

Lwów, 2 5  września.

( Oszustwo).
W  sprawie "Wagnera, oskarżonego  o ro zm aite  oszu­

stwa i wyłudzenia , o której wspominaliśmy, zapadł wczo­
raj wyrok, skazujący go na 1 rok zwykłego więzien ia .  
O skarżonego bronił dr. Sumper.

K ołom yja ,  24 września.

{Wędrowny rubel).

Proces przeciw redaktorowi tutejsze. Gazety p. 
Mardyrosiewiczowi zakończył się sromotną klęską 
oskarżyciela prywatnego moskalofila dr. Dudykiaw.cza 
Rozprawa trwała onegdaj od godz. 9 rano do 1’/* po 
poł. i od 4 '/4 po poi. ao l l 3/* w nocy. Przed połu­
dniem przemawiali prywatny oska-życ el dr. Dudykie- 
wicz, oskarżony redaktor Mardyrosiewicz i obrońca 
adwokat Kraśnicki. Po południu po 3-godzinnej repli­
ce dr. Dudykiewicza. po duplice dr. Kraśnickiego i po 
resume przewodniczącego rozprawie radcy Zajączków 
skiego, udali się sędziowie przysięgli na naradę nad 
postawionomi im 29 pytaniami. Po l*/j godzinnej na­
radzie wydali werdykt, zaprzeczający winie oskarżo­
nego. Na tej podstawie t r y b u n a ł  u w o l n i ł  r e d a ­
k t o r a  M a r d y r o s i e w i c z  a, a p r y w a t n e g o  
o s k a r ż y c i e l a  dr. D u d y k i e  n c z a  s k a z a ł  n a  
p o k r y c i e  k o s z t ó w  p r o c e s u

Opuszczającemu salę sądową Mardyrosiewiczowi 
urządziła licznie zebrana publiczność wielką owacyę 
z muzyką.

Telegramy „Słowa Polskiego".
W iedeń 25 września. Przy wyborach do Sejmu 

górno-austryaekiego zwyciężyli kandydaci katoliccy.
Praga 25 wrześnm. Cesarz zarządził, ażeDy tu ­

tejsza akademia malarska z dniem 1 października br. 
została przemieniona w państwową akademię sztuk 
pięknych. Nauka odbywać się będzie wjęzyitacn. cze­
skim i niemieckim.

l s c h ł  25 września. PrzyDyła tu cesarzowa Elż­
bieta

B udapesz t  25 września. Na posiedzeniu konfe- 
rencyi międzyparlamentarnej prezydent Szilagyi od­
czytał telegram, w którym cesarz dziękuje za złożone 
mu wyrazy hołdu.

B udapesz t  25 wzześnia. Konfereucva między­
parlamentarna obradowała wczoraj naa kwestyą obrony 
obevck poddanych i prawem wygnania. Referent po­
łożył nacisk na to, że obrona pracy narodowej nie 
jes t  jeszcze motywem do mewpuszczania cudzoziem­
ców do kraju. Konfereneya uhw a lifa ,  że państwa, 
które nie posiadają ustroju parlamentarnego, mogą 
brać udział w obradach konferencyi przez delegatów, 
mianowanych przez swe rządy.

B u k are sz t  25 września. Cesarz Franciszek Józef 
przybędzie w poniedziałek 28 b. m o godz. 6 rano 
do Turn-Sewerin. Na dworcu w Krajowa powita ce­
sarza król rumuński Karol, zkąd" obaj monarchowie 
pojadą osobnvm pociągiem do Bukaresztu Na dworcu 
bukareszteńskim oczekiwać b ę a ą : krolowa Elżbieta, 
następca tronu z żoną, ks Sasko-Kobuig-Gota i ciało 
dyplomatyczne. Burmistrz Bukaresztu Robescu poda 
cesarzowi na srebrnej tacy cbleb i sól. We środę 
wieczorem opuści cesarz Bukareszt. !

B erlin  25 września. Przy wyborach asesorów 
do sądów przemysłowych wybrano 85 socyalistów, 
oraz 73 kandydatów innych stronnictw.

L o n d y n  25 września. Daily Telegraph donoszą 
z Aten, że w Macedonii wojska tureckie stoczyły gwał­
towną utarczkę z powstańcami, którymi dowodził nie­
jaki Bolzaro. Powstańcy wzięli do niewoli 20 żołnierzy.

L o n d y n  25 września. Times donosi z Kairu, że 
nietylko Dongola, ale i dwa inne punkty strategiczne 
dostały się w ręce wojsk anglo-egipskich.

L o n d y n  25 września. Wojska angieisko-eg'pskip 
przy zajęciu Dongoli wzięły do niewo,: przeszio 900 
derwiszów i zdobyły wielkie zapasy broni.

M adryt 25 września. Wypuszczono na wolną 
stopę wszystkich uwięzionych z powodu zamachu 
anarchistycznego, popełnionego w Barcelonie.

P e te rsb u rg  25 września. W sferach miarodaj­
nych zaprzeczają kategorycznie doniesieniu londyń­
skiego Tmiesa, jakoby rosyjska flota na Czarnem Mo­
rzu zabrała na swe okręty pewną liczbę wojska lą­
dowego i była w pogotowiu, aby na dany znak wpły­
nąć do Bosforu.

L i i e rp o o l  25 września. Odbył się tu wielki 
mityng dla zaprotestowania przeciw okrucieństwom 
popełnianym na Orm.anacb w Turcyi. Gladstoue prze­
mawiał na tym mityngu i na jego wniosek uchwalono 
jednogłośnie rezoluzyę, wyrażającą nadzieje, że mmiste- 
stwu angieiskie uczyni wszystko możliwe, aby zape­
wnić bezpieczeństwo chrześcijanom w Turcyi.

Boinbay 25 września. Policya sanitarna zaprze­
cza jakoby grasująca tu choroba była zarazą morową.

Wiedeń 25 września. Notowano: Kredyty austr 
369.05 Węgierskie 403 25 Anglo 155.50 Union 299 25. 
Bankverein 265.50 (nowa emisya). Landerbank 253.—. 
Tytoniowe 160.—. Kolej państwowa 368.50 Po­
łudniowa 102.-- Losy tureckie 49.30 Aipiny 86 25 
Elbethal 280.25 Usposobienie spokojne

Ułiarz św. Stanisława
Odbieramy następującą odezwę :

l Z  P a d w y  we W ł< m ech  
W  roku 1 6 0 7  m łodzież  polska, uczęszczająca  na u n i­

wersytet padewski, postawiła dla wygody własnej, a ku 
czci św. P arrona Polski św. Stan is ława biskupa k r a k o w ­
skiego, ołtarz w kośc ie le  św. Antouiego, przez co chcia ła  
okazać  swoją pobożność  i wdzięczność dla św. Cudotwórey  
pad ew sk iego  za Jego  opiekę  i łask i ,  których doznawała-  
Obok tegoż  o łtarza  otrzym ali  P o la cy  pozwolenie  od 0 0 .  
Franciszkanów  na wymurowanie grobu wspólnego

Przed ołtarzem tym studenci  polscy  zbierali  się  g r o ­
madnie  na wszystkie  uroczystości  przez kośc ió ł  nakazane,  
dla słuchania  mszy św.,  jak również i w św ię ta  narouowe,  
w celu sk ładania  ofiary P a n u  Bogu za w szelk ie  dobrodzie j­
stwa, lub uproszenia  ich dla s iebie  i dla swej drogiej oj­
czyzny. Oprócz tego poramka wiary i pobożności,  ja k ą  
Polacy odznaczali  się  wszędzie  i zawsze,  j e s t  je szcze  w b a ­
zylice św. A n toniego  wiele innych pamiątek, drogich dla  
serc polskich i wiele  grobów z pomuik.ami sławnych m ę ­
żów polskich. J

T ak n. p. je st  tutaj grób z pemuikiem św. Erazm a  
z K rethków, zm arłego  i pochowanego tutaj w r. 1 5 5 9 .  
Ś. p. E razm  był kasztelanem  gn ieźn ieńsk im , następnie  s e ­
kretarzem Z ygm unta  A ugusta  i ambasadorem  w Turcyi.  
Po długiej swej światowej podróży, przybył do m iasta  św  
A ntoniego,  gdzie  też zakończył  dui swej z iem skiej  p ie l ­
grzym ki.

Dalej widzimy tablicę  pam ątkow ą nad grobem  ś. p.  
Andrzeja Rawskiego. W edług  O kolsk iego ,  Kawski pocho­
dził  z województwa lub liuskiego. W  celu  nauk przybył on  
do W ioch  i gdy już  myślał powrócić  ao  swej ojczyzny  
wzbogacony naukami, nieubłagana śm ierć przeszkodz iła  mu  
pracować dalej dla ojczyzuy. U m arł  w r. 1 5 8 6  Mikołaj  
Ponecowski z Leonozyi  przybył tutaj dla poratowania  s ła ­
bego  zdrowia Um arł w r. 1 5 9 8 ,  a życia  swego -28. S t e ­
fan Ubaldini Dalia  R r a .  Z pochodzenia  W ło ch ,  ale  już od 
roku 1 5 4 2  fam uia je g o  os iad ła  s ię  na stałe w P j l s c e  
Napis nagrobkowy mówi, że był dzielnym  żołn ierzem  i wal­
czy ł  z Rosjanam i i Turkam i.  Żył tylko 3 6  lat, a umarł 
w r 1 ^ 2 1  S ta n is ła w  F ry zn ek ier ,  dr. filozofii i medycyny,  
urodzony w Krakowie, Um^rł w r. 1 6 8 7 .  Dalej  są je szc z e
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groby i pomniki ks. Sapiehów, ks  Jabłonowskiej i W ą s o ­
wiczów.

T a k  ołtarz ja k  i pow yższe  pam iątki  były zaw sze  i są 
dla  Polakow drogiemi. A le  pam iątkom  tym grozi  niebez­
p ieczeństw o utracenia  ich na zawsze,  j e ż e l i  Polacy zawczasu  
temu m e zapobiegną. Roku zesz łego ,  ja k  to każdemc jest  
wiadomem, przypadała  7 0 0  rocznica  urodzin św . Antoniego.  
By uwiecznić tę  chwilę,  tak  ważną dla ca łego  św iata  k a ­
to l ick iego ,  zakon 0 0 .  F ranciszkanów  postanowił odrestauro­
wać i up iększyć  bazylikę,  m ieszczącą  ciało tego św iętego.  
W  tym też celu odwołał s ię  do serc  i pobożnych wier­
nych, m e  będąc sam w stanie  podołać wydatkom na to 
dzieło. P obożni i czc ic ie le  św. Antoniego odpowiedzie li  
w częśc i  na to wezwanie.  Dużo już zrobiono, ale je szcze  
w ie le  braknie do zupe łnego  ukończenia  wszystkich robot.

Pozostaje  je szc z e  wym alować całą św iątynię ,  jak nią  
była w pierw szych czasach swego istnienia. Plany już wy­
kończone,  a le  brak pieniędzy.  N iektóre narodowości o k a ­
zały chęć  przybycia  w pomoc, biorąc na swój k o sz t  wym a­
lowanie  pa ,ednej z kaplic  bocznych Otóż ja  sądzę, że 
i P o la c y  nie  zechcą  zostać  w tyle ' poza innemi narodo­
wość. ami. Owszem, m a m nadzieję,  ż.e Polacy będą pierw­
szymi i w tym wypadku. A tem bardziej, że tutaj chodzi  
przedew szystk iem  o zachowanie  ołtarza św. S tan is ław a  
i wielu innych pam iątek po sławnych mężach polsk ich ,  nie  
dopuszczą, by św. Stanisław po k . lku wiekach został  p o ­
zbawiony o łtarza ku czci jego  tutaj wzniesionego  przez  
m łodzież  polską. A ołtarz ten musi być kon ieczn ie  z upe ł­
nie usuniętym  z kościo ła ,  gdyż tego dom aga 9ię plan od-  
restaurow am a. W ięc ,  by go uratować, nie ma na to innego  
sposobu, jak  tylko uabyć na własność jed n ę  kaplicę  
przez wymalowanie jej i poświęcić ją czci św. Stanis ława,  
K o sz ta  wym alowania takiej kaplicy  wynosić będą do 11 
tys ięcy  marek.

P rzeto  zwracam się do wszystkich Polakow z prośbą  
o ofiarę na powyższy cel.  Chodzi tutaj o zachowanie  d a ­
wnych pam iątek po lsk icn  i danie dowodu czc i  i pobożności  
ku św, Antoniem u. :

Zwracam się szczególn ie  do rodzin, których c z ło n ­
kow ie  tutaj zosta l i  pochowam . Zwracam s ię  do m łodzieży  
dzisiejszej,  gdyż ołtarz św. Stanis ława powstał zabiegam i  
m łodz ieży  polskiej .  P roszę  wszystkich i każdego  z osobna  
zająć s ię  żywo nin iejszą  sprawą dla m iłości  Pana B oga ,  
który każd em u  odda według j ,  go zabiegów i zasług, około  
dzie ła  położonych.

W s z e lk ie  ofiary uprasza się nadsyłać pod a d r e se m :  
ks. Jau W archal,  spow. polski w Padova al Santo.

I t o z m a i t o ś c i .
-  * L u b o m irsk i  red  i vn  us. Warsz. Dniewnik 

ogłasza  l is t  n a s tęp u ją cy :  „ W e  wszystkich dzienuikach z a ­
granicznych i rosyjsk ich , zam ieszczony  był nekrolog Józefa  
ks. Lubom irsk iego, rzekom o zm arłego w dniu 18  l is topada  
1 8 9 5  r. Jakież  było moje zdum ieuie,  gdy w dniu przyjazdu  
ich carskich  mości do K ijow a, ujrzałem k9 Lubom irskiego  
w soborze sofijskim w mundurze szlachty  gubernii podol­
skiej. Okazało  się ,  iż w rzeczy samej w Paryżu dnia ! 8  
l is topada  1 8 9 5  r. umarł K saw ery  ks. Lubomirski.  Józef  
k siążę  Lubom irsk i  wychowywał s ię  w k o -p u s ie  paziów, a po 
r 1 8 5 7  służy ł  krotko w jednym  z huzarskich pułków armii, 
poczem  wziął dym isyę i osiadł  w P aryżu ,  gdzie  napisał  
dużo rom ansów- Soucenirs d'un page de l’ Etnper tur  W -  
colas, Jerusalem, Autour de Jerusalem, Le Ch, istiandmę 
et la Sociałe, Cne religion noucclle i t. p. Szesnaści-) lat 
tema, ks i"żę  opuścił  poddaństwo tutejsze i naturalizowal  
się  we F rancyi .  Otrzymał order legii honorowej za swoje  
prace l iterackie .  W e  F rancyi  ożenił  s ię  z wdową Boyer,  
b o gatą  w łaśc ic ie lką  fiimy Eau cles- Carmes W  roku z e ­
szłym umarła matka księcia ,  Jadwiga, w majątku swym  
w gubernii podolskiej ,  a wów czas ks Józef,  zapisany w A l ­
m anachu gocajshim za rok 1 8 9 6  na str. 4 1 3  jako hrabia  
wiśn icki  i jarosławski,  znów przyjął poddaństwo rosyjsk ie ,  
i jako bogaty  obywatel z iem ski gubernii p o d o lsk ie j , wraz  
z k s iężn ą  L utom irską  brał udział we wszystkich uroczysto­
ściach urzędowych w Kijowie z powodu pobytu carskiej pary.

— * Budow a k r)  pty  pod głównem wejściem Jo  
instytutu P a steu ra  przy nlicy D u iot ,  w której z lozoue być  
mają śm iertelne szczątk i  uczonego ,  zbliża się  ku końcowi.  
"U wejścia do podziem ia  um ieszczony je s t  następujący n a ­
p is :  „Szczęśl iw y ten. kto ma w sobie  bóstwo, ideał p ięk ­
ności i j e s t  mu p o s łu szn y ;  ideał  nauki, ideał cnoty, ew a n ­
geli i" .  Sk lep ien ia  wewnątrz krypty ozdobione są  grupami  
.wierząt w otoczeniu  szczepów winnych, gałęzi morwowy -h 

i  chm ielu .  —  W górze  kopuły znajdują s ię  cztery p o s ta ­
cie ,  wyobrażające W iarę, Nadzieję,  M iłość i N au kę ,  i ł ą ­
czą ce  się  w nader artystyczną grupę. P rzeu ies ian ie  zwłok  
Pasteura z kośc io ła  Notre D a n e  do tego mauzoleum ua- 
stąp i prawdopodobnie w rocznicę jego  urodzin, t j. dma  
2 7  grudnia.

— * N iepospolity  szan tażys ta .  W  Barcelon ie  a re ­
sztowano niedawno niejakiego Dem etr ia  Zanini, szantażystę ,  
obdarzonego niepospolitym  talentem w swojej specyalnosc i .  
Zanini dłuższy czas mieszkał we Fraucyi,  podając s ię  za 
granda h iszpańsk iego ,  właśc iciela  olbrzymich dóbr, zamków,  
pałaców etc. etc. Ogólnie sz„nowuuy i uważany za o so b i­
stość  bardzo wpływową, korespondował z wielu znalcomi- 
tośc iam 1 jak  n. p. z Aleks.  Dumasem,,  .Sardou, Daudetem,  
Carnotem, F iotrem  L oti .  Faurem , F laminarionem, Crispim, 
ks. B ism ark iem  i w. i. N iek tóre  z autografów posiadały

is to tną  wartość,  jako zawierające zdania  w sprawach po l i ­
tycznych, przem ysłowych, handlowych, naukowych itp. ,  a na­
wet niektóre kom prom itowały  autorów- Niedawno kilku s ła ­
wnych ludzi,  w tej liczbie P io tr  L o t i ,  otrzym ali listy od 
sekretarza Zanio i'ego ,  d o n o szą ceg o ,  że je s t  w nosiadauin  
l istów i odda je ,  komu należy, w razie, jeże l i  nie o trzyma  
odpowiedniego  wynagrodzenia.  Rozumie się ,  że listy w yku­
piono kosztem znacznych sum • wykryło  się  jednak wkrótce,  
że handel l istami prowadził  sam Zanini.  Aresztow ano go  
w i ę c ; szantażysta  stawiony będzie  przed , sądy francuskie.

— * N acze ln ik iem  p o l ic t i  tu reck ie j . '  k tó ia  d o ­
puszczała się  takich rzezi na Ormianach, jest ,  jak mało z a ­
pewne komu wiadomo, Francuz, B o im in -P a sza .  Przez lat 
wiele  służył  w policyi paryskiej, i za wstawieniem się  po­
sła  MonteDelie, oddano go prowizoryczn ie  ao usług > pa d y ­
szacha. Owo prowizoryum trwało lat d z ies ięć ,  aż wreszcie  
mr, Bonnin zosta ł  wykreślony z listy pazysk ich  policjantów  
Obecnie  cieszy s ię  on wyjątkowem zaufauiem sułtana.

Dzia< ekonomiczny.
i D ru g i  d z ie ń  j a rm a r k u  krakow skiego  na korne 

był bardzo ożywiony. Dokonano wielu transakcyj, 
a w ujeżdżalni pod Kapucynami sprzedano prawie 
wszystkie konie. Dziś rozpoczął się jarm ark na konie 
w łosciańskis.

T o w arzy s tw o  n a f to w e ,  „Schodnica" zamierza, 
jak donoszą z Wiednia, swój kapitał akcyjny podnieść 
znowu o cały milion zł. Dotychczasowi akoyonaryusze 
mają uzyskać prawo poboru akcyj, mających nomi 
nalną wartość 200 zł a giełdową 700 zł. — po kursie 
500 zł. Nowy kapitał ma hyć użyty na budowę wiel­
kiej rafineryi, która już została rozpoczęta.

G alicyjskie  k a rp ack ie  T ow arzystw o  naftow e, 
dawniej Bergheim i JIax Garvey z siedzibą w Ma- 
riampoiu ogłosiło w pismach wiedeńskich prospekt na 
swoje akcye. ■

W N o r y m b e r d z e  odbył się wiec rzeźników bawar­
skich, na którym w ostry sposób potępiono postępo­
wanie bawarskich agraryuszów, którzy dążą do zam­
knięcia zupełnego granicy bawarskiej dla bydła au- 
stryaekiego.

Belgijska Kasa oszczędnośc i,  która podobnie 
jak austryaeka pocztowa K. O. jest instytucją pań­
stwową, rozwija wydatną działalność na polu s p o ­
ł e c z n e  m Według sprawozdania za r. 1895, kasa ta 
udziela pożyczek na budowę domów dla robotników, 
przeprowadza będącą ? tem w związku asekuracyę 
dostarcza kredytu rolniczego za pomocą 'rolniczych 
stowarzyszeń kredytowych, założyła u siebie osobny 
oddział ubezpieczeń życiowych i zasila kasę zaopa­
trzenia na starość. Austryaeka kasa pocztowa nie za­
daje sobie tyle trudu Zebrany grosz lokuje w rencie 
państwowej i obcina kupony. Po co sobie trudności i 
pracy przysparzać ?

Bank a n g ie l s k i1 w Londynie, zgodnie z sygna­
lizowanemu już przez nas zapowiedziami podwyższył 
wczoraj stopę procentową na 30%.

Św iatow y k o ngres  pocztow y odbędzie się — 
w myśl uchwał ostatniego kongresu, odbytego w Wie 
dniu — w maju roku 1897 w Washingtonie. Rząd 
Stanów Zjednoczonych wkrótce ma rozesłać zaprosze­
nia na ten kongres do wszystkich państw, w których 
istnieją pocztowe urządzenia. Jedynymi krajami, kiore 
dotąd w kongresie , pocztowym me brały ndziału, są 
Chiny i republika Oranie — ale prawdopodobnie i one 
teraz przystąpią. Następny kongres ma. się odbyć 
w Yokahama.

Targ- wiedeński. (Targowica Rudolfsheiin). 
W czasie od 19 b. m. do 22 b. m. przywieziono 220.000 
sztuk jaj i około 2000 kilogramów- masła. Za 1 zł. 
można było otrzymać , od 35 do 36 jaj pierwszej ja ­
kości lub od 37 do 38 jaj średniego gatunku, albo 
o d 4 0 d o — jaj przechowywanych w wapnie. Ceny m a­
sła: za kilogram masła śmietankowego od 1.20 zł., 
do 1.35, zł., masła wieLskicgo od 1.10 zł, do 1.22 zł., 
zwykłego masła od 92 ct. do 1.10 zł.

Fi o iikursa rozpisu ją :
Prezydyum wyższego Sądu kraj. we Lwowie, na 

kilkanaście posad sług sądowych w swoim okręgu, 
z terminem podań do 30 października tir.

Prezydyum Sądu koley. we Lwowie na 35 posad 
adjunktów przy sądach powiatowych w Galicyi wscho­
dniej, z tprminein podań do 15 października.

Prezydyum Sądu kolcy. we Lwowie na siedm po­
sad adjunktów przy sądach powiatowych w Dornie, 
Kimpolungu, Radowcach. Serecie. Solce, Stanowcach 
i Storożyńou w IX  klasie rangi ze systemizowanymi 
poborami. Podania do 15 października !896.

Zarząd  m . ’Śniatyna w celu nadania jednggo o- 
prożnionego ■ stypendyum ' z fundacyi gminy miasta 
Śniatyna dla synów mieszkańców śniatynskich wyzna­
nia chrześcijańskiego w rocznej kwocie 120 z ł ,  z ter­
minem podań do dnia 26 październiku 1896

Ceny nafty i produktów  naftowych.
Lwów, dnia 2 5  września 1 8 9 6 .
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w 7.t. za 100 kg. netto, 20°/o tara en gros z beczką 
• - Cena ropy podana bez beczki

(tesarslii..................... 20.05 20.05 19.25 19.00
SaJ-innwa lf).8Q 19.81 19.00 18.75 — — __
S fandard n  hire 19.05 19.05 18.85 18.00 7.82 7.S8 5.07
Zupabia , . . 17.05 17.05 16.25 16.50 — — —
lOnma/.ka 20.05 20.05 19. 'i 5 _ — _ _
Kopa amerykańska i — — — — — — 1.71
R o p a  galicyjska . — — , — 3.03 — — —
Olei smarowy 1 0 - 
6 syjski 0.907 . . 26.00 26.00 —: — _

Olej smarowy 0.905 24.00 24.00 — — — — —
Olej smarowy 0.0U0 22.50 22.5U — — — — —
O i ej wrzecionowy . 18.00 1S.00 — — — — —
Olej cylindrowy . 15.00 15.00 — — — — —
Olej smarowy innej 

proweniencyi
12.00—5.00 
j taniej i | — — — — —

Kurs monet zagranicznych
dnia 25 września 1896.

A m e r y k a
Anglia .
Fmlandya
l - r a n c y a  .
G r e c y a  .
H o l a m l y a
H is z p a n ia
Ind) e
Niemny
p ort«galia
Rumunia
K o s y a
S z w e a y a
S z w a jŚ a r y a
Serbia
T u r c y a  .
^łodiy .

z ł ct .

1 dolar 2 42
1 ' funtów szter). . 119 55

lyO marek 46 —
loo  franków , 47 50
100 drachm . 26 —
100 guldenów i 99 —
100 pesetas : . 4o —
100 i lipa i —
100 marek

inilre'3 . . ' .
58 65

1 2 —
100 lei . ■ . . . 47 35
100 rubli . . 127 —
100 koron . 65 80
100 fianków . 35
loO dynarow 1 40 —

1 lira ZiOt; . I . ■ 10 60
100 lir (papierem)-. 44 25

srebra
Przy opłacie cła w złocie, dopłaca s;ę do ' 
a w wrześniu 19% %  ażia,

Lwów 2 Izby handlowej 25 września 189n.

1. A k c y e  H Ktnkę.
(b e z  k u p o n u  b i e ż ą c e g o  

K o le i  galicyjsk,  K a r o l a  L u d w i k a  p o  20 0  złr. m. k. 
K o ie i  lw o w sk o * c z e rn - ja s k i t j  p o  2 0 0  z łr .  w. a. . 
B anku  h ip o te c zn e g o  ga l .  p o  20 0  zł.  w. a. 1. e m is y a  
B an k u  k re d y t ,  g a l i c y j s k ie g o  p o  2 0 0  złr . w,  a , ^. 
A k c y e  G a rb a rn i ,  R ze s zó w  po  2U0 zł.
A k c y e  fabr .  L ip iń sk ieg o  p o  ńOO kr. „ • , ..

£. IJ H ty  z a s ta w n e  za  lOO «< r.
(b e z  k u p o n u  b i e ż ą c e g o ).

B an k u  h ip o te c z n e g o  5  p rc .  w. a, 
w y lo s o w a n e  z 10  prc .  p re m ią  . . f .

B a n k u  h ip .  4  i pó ł  prc. ios w 50  la t .
B an i -u  h ip .  4  pr.  w  60  la t .  po  k o r ,
B a r k u  k ra jo w e g o  4 i p ó ł  p rc .  w.  a .  los  w  51 1.

. L v , 4  p rc .  w.  a. ios w  5 ?  1. .
T o w .  k re d .  g a l .  z iem sk .  4  prc . w.  a, I. emis .

„ ■ , 4 prc .  w.  a. ios w 41 i p ó ł  L< ■ t ' i
n  , * •* prc .  w .  a. ios. o o  L .

3. Oblljji za lOO złr.
(b e z  k u p o n u  b ie ż ą e e g o j .

G al icy jsk .  fu n d u s z u  p ro p in a c y m e g o  4  prc . w. a .  . 
B uków ,  fu nduszu  p ro p in acy jn eg o  5 p ’ C. w. a. 
K o m u n a l n e  B a n k u  k ra jo w e g o  5 prc .  II. emisyi .

„  n ,, 4 i p ó ł  prc .  I I I .  em.
P ożyczk i  k ra jo w e  6  p rc .  w  a. z r. 1873 .

4 i p ó ł  prc .  w .  a. z r. 1883 .
I  4 „ „  -  z  r. 1891

„  n 4  p rc .  k o ro n o w e j  z r 1893
” ,, 4 „ f król. iiriasia L wowa .

L o s y  m ias ta  K ra k o w a   ..................................
„  S t a n i s ł a w o w a ........................... * . o

4. M o n e t y .
D u k a t  c esa rsk i  . . . . . . .  ■ ^ .
Napoleondor t • 1 •
P ó ł  i m p e r y a ł  . . . . . • • ♦ Ą .

R u b e l  ro sy jsk i  s r e b rn y  . . .
u  n  p a p ie ro w y  .

100 m a re k  n i e m ie c k i c h  . . . .

<• '■

płacą ż ąda ją

217 50 22050
2 8 8 - 292 —
3PC — 400 —
210 - ___
200 - 201 —
250 — 260 -

110 25 110 95
99 80 10O 50
96 70 97 4'J

100 20 100 90
97 50 98 20
9 80 98 50
97 60 95 30
97 5j - 98 20

97 50‘ 98 20
102 5il -----
102 - 102 70
lo0  - 100 70
105 — -----
100 — -----
97 — 97 70
9 7 - 97 70
97 — 97 70
26 - 2 8 -
4 2 - -----

5 6'i ' 5 71
[ 9 50 - 9 60
' 9 55 t -̂----

120 - i25 —
127 50 1 2 8 -

58 60 59 10

.Wydawca-i odpowiedzialny redaktor; 
S tan is ław  Kossowski.

Polecamy zamianę
po t  v i c a z ia  iiijeb po  1 L i s t o p a d a  

l P ‘Pi LI>°io O b l ig a c y i  P o ż y c z k i  tera-  
'■ jo tce j ,  n a  

4%  List) Banku ‘krajowego.
4%  Pożyczkę Miasta Ilmiw.i 
4% Listy Towar.'. D*e<l. ziemskiegn 
4% List) ;banki, hipotecznego

Obligacye pozyczki k-ajowej przyjmujemy obecrne już 
iako gotowkę nie licząc eskontu.

SOKAL i LILIEN
ao m  baiiKowy i kantor wym iany



,bŁO W O  i- iSK1Eu z dnia 26 Września 1896,

PC ZROBIENI? MAJĄTKU.
N apisa ł

W iktor Cherbuiiez

(Ciąg ilais/y).

Tymczasem Trayaz czuł się złamany tym wy­
siłkiem podszedł do okna zaczerpnąć powietrza. 
Gdyby miał więcej spokoju, byłby pod oknem dąirzał 
młodzieńca, który się juz nie ukryw ał; ale go me 

dostrzegł.
t owrócił do swego fotelu i usiadł ciężko.
— Ale nie na tern koniec — rzekł — chcę po­

znać sprawę Uo gruntu. Powie Iz mi prawdę. Gdy 
małe dziewczynki kłamią, dostają rózeczirą. Nie przy­
szłaś tu z własnego natchnienia. W rem jest ręka 
maszynisty. k toś cię podmówił. k to  jest tym ktosiem? 
Chcę ta wiedzieć.

Zbladła, ręce i usta jej drżały, napróżno nalegał 
i pytaniami zarzucał, odpowiadała milczeniem Już 
zaczął się niecierpliwić, gdy nagle uderzył się w czoło.

— Panno Verlaque, mam mały paluszek, który 
wie wszystko i moj mały paluszek mi powiedział, że 
twórcą całego tego matactwa, tym, który wszystko 
wymyślił i wszystko prowadził, jest pan Feliks buc-

quier. Jak  moi ograniczeni siostrzeńce i moje niedo­
rzeczne s io s t r z e n ic e /n a b i ł  sobie głowę bredniami 
i wmówił w ciebie, że jestem w tobie zakochany, ze 
gdybyś się umiała wziąć do rzeczy, łatwo byś mnie 
doprowadziła do tego, żebym się z tobą ożemł. Nie 
zaprzeczaj ! jestem pewny tego, co mówię.

Osłupiała, nie mogąc zrozumieć, żeby się mógł 
znalesć człowiek zdolny do czytania tak łatwo w du­
szach. W ydnł się jej czarnoksiężnikiem; zakryła oczy 
chustką, jakby bała się go widzieć. Wreszcie zaczy­
nając po dziesięć razy i nie kończąc słów jękała :

— Błagam pana... przebacz mi... i nie sądź . . 
Nie, nie sądź.. Zapewniam, przysięgam... powiedzia­
łam mu, że to szaleństwo. . Nie chciałam przyjść... 
ale ou chciał...

1 zruszenie przerwało jej mowę, i głos jej roz­
płynął się w łzach.

— Do szatana! połknij łzy, Powiedziałem, że 
nie lubię dzieci, które płaczą. — Przyznaję, że pan 
Sucquier jest wymownym i przekonywającym oratorem, 
ale wiesz, cobym powiedział na twojem miejscu temu 
usłużnemu opiekunowi: „nie jestem wolna, dułam 
słowo młodzieńcowi, którego bardzo kocham *!!. . .  
Ale, jak widzę, pani wcale go nie kochasz?

— Ach? "co pan mówi? — „ąkała składając ręce 
— wochain go barazo,' ją kocham tylko jego.

— Gna go bardzo kocha! ona ma czoło utrzy­
mywać, że go kocha! Szczególny sposób kochania!..

Istotnie, moja pieszczotko, mam wielką ochotę wziąć 
tem myśliwski nóż i otworzyć twoje seruuszko, jak 
jest zbudowane i co w niem się znajduje.

A gdy zaczęła protestować ..
— Zamilcz pani, — wykrzyknął, uderzaiąc pię­

ścią w stół — i słuchaj mnie Słuchając niebezpie­
cznych rad pana Sucquier, ani wiedziałaś na jakie 
narażasz się niebezpieczeństwo. — Ale nad wszystko 
przekładam rozkosz, żeby się działo tak, jak ja  chcę, 
chcę wydać cię za mego siostrzeńca Sylwerego Sau- 
vagin, którego niech wszystkie dyabli porwą. Wziąłem 
mu jego łaciną lalkę, i oddam mu ją  święcie. — Ach 
cóżbyś zyskała, zostawszy moją żoną ? Twierdzą, że 
mam ośmdziesiąt milionów; przypuśćmy, że je mam ; 
cóżbyś z nimi zrobiła f gdy ja  nie wiem, co z nimi 
zrobić? A przecież mam większe usta u.ż twoja bu­
zia. Zawiścisz mi mego bogactwa. Zawierz memu do­
świadczeniu, moja panno, ze wielki majątek, jest 
zguiłyin owocem, który przyciąga muchy. Oto pierw ­
szy punkt mego kazania. Czy słuchasz m nie?  A me 
zaśnij. 5

■Ani  myślała " zasyp iać , mnąc zwilżoną łzami 
chusteczkę, siedziała i słuchała z nabożeństwem. — 
To co mówił pięknym stylem, powtarzała sto razy 
Wirginii i panu Sucąuićr, gdy jej zatruwali duszę 
podstępnymi argumentami To też cieszyła się sły­
sząc, że wypowiadał te same myśli.

(C. d. n.).

Jan Dziewoński t r r  L i  c o  a r i  e  
H a l i c k a  1. (i.

p oleca  w wielkn.i wyborze po cenach znacznie zn iżo n y ch : W -Ł .O C ZK I we wszystkich m ożliwych odcieniach.  
Najw iększy  wybór różnych kari w, je Jwabi, filozeii, fllofiossu i kordonków . M ydełka, perfum y, szczotki, 
grzeb nie. O lb rzym i w yb cr najgustownieiszych zaczętych robótek. Towary Z pierw szo-— .j,
rządnych fabryk, ceny m isz e  .jak w szędzie. " 1 M | W niedz .e le  św ięta  Magazyn zam knię ty .

Rozkład jazdy pociągów kolejowy eh , dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo europejskiego pozuiejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1896 r. 

Pocng godzina p z y c b o d z i d 6 L w o w a :  Pociąg godzina o d c h o d z i  z e  L w o w a :

7*° z Janowa
7’* z Suczawy i Czerniowiee 
3 ’* z Sokala i Jarosławia przez Kawę 

osobowy S ze Stryja i Ławoc/.neg >
806 z Podwołoczysk i Brodów
8 55 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Jasłem i Rawą
110 z Janowa
1 *° z Krakowa w poł. z Ml Sączem, Zagorzem i Ohyrowem
111 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chyrowem 

i Stanisławowem
i '  1 z Suczawy i Czerniowiec 
2 “  z Podwołoczysk i Brodow 
5'° z Podwołoczysk i Brodow’

anoszanj
■osobowy

SLieszany
pospiesz.

isobowy
5 ’* z Janowa tylko od "  , sl/„ 
•V” z Bełżca w połączeniu z Soka

Noc
M
» h ‘s

7*B
8°’

pospiesz. 8“
»» fes‘

osobowy 1)10
pospiesz. ll>(

» 10°'
•osobowy 10*°

pospiesz.

12’° 

5 10

leni i Jai osławieni

i  Suczawy i Czerniowiee 
i  ^ rakow a  w połączeniu z Rozwadowem
z Janow a 
z Brzuchowic 
z Krakowa
z Janowa tylko ud >«/„ _  »>/n 
z K r a k o w a  w p o ł ą c z e n i u  z K. Sączem i Rawa 
z Suczaw y i Czernice iee 
z Podwołoczysk i i rodów
z Ławocznego i Stryja w połącz, z Chyrowem 

i Stanisłayyoweui 
z Łayvocznego i Stryja w połączeniu z Chyrotyem 

i Stanisławowem , 
z Krakowa w' poł. z N. Są -zem i Jasień:,

pospiesz

mieszany
osobowy

mieszani

osobowy
pospiesz.
osobowy
pospiesz.
osobowy

6 do Podwołoczysk i Brodów 
6'° do Czerniowiee i Suczawy
8*° do Krakowa w poł z N. Sączem i Rozwadowem 

do Bełżca w poł. z Sokalem i Jarosławiem 
9 ’° do Podwołoczysk i Brodów \
986 do Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chyrowem 

i Stanisławów nu 
9 “  do Janowa
955 do ^rakowa w połącz, z Jasłem 

101B do Czerniowiee i Suczawy 
1 do Januwa ud '•/, — aijt w niedziele i święta
1 do Brzuchowic od */« — % w niedziele i święta
2 "  do Podwołoczysk i Brodói.
2 ‘5 do Czerniowiee i Suczawy
j  do Krakowa w poł. z Kawą i Chyrowem
3 do Janowa od — **i tylko w dnie powszednie, 

w innym czasie codziennie 
3Jt do Stryja . Skolego
3 ’° do Brzuchowic od */s— */„ w dnie powszednie 
3" do Zimnej wody ci dziennie.

Noc

mieszany
osobowy

pospiesz

osobowy

6’b
615
■705
7 1 ,
8 “

1018
lii*5
11

do Janowa od 18/ ,—81/a codziennie 
do Krakowa w połącz, z N. Sączem,' Zagórzem 

’■ i Chyrowem 
do Sok.ua i Jarosławia przez Rawę 
■10 Stryja i Ławocznego 
do Janowa od */5— l5/s i od */»—3°lt codziennie 
do Czerniowiee 1 Suczawy 
do Podwołoczysk 1 brodów 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwadowem 

1 N. Sączem 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, Roz­

wadowem 1 N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

P o s ł u c h a n i a .
; ! I

Ou godz. 11 do 1 popołudnia we ś r o d y  i n i e d z i e l ę  
u namiestnika. — Od godz. 11 do 1 popołudniu we ś r o d y  i n i e ­
d z i e l  e 11 prezydenta krajowej dyrekeyi skarbu Korytowskiego 
Od godz. 11 de 1 popołudniu c o d z i e n n i e  u dyrektora poczt 
i telegrafów Seferowieza — Od godz 11 do 12 przedpołudniem 
c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei państwowych Deymy. — Od 
godz. 12 do 1 po południu c o d z i e n n i e  z wyjątkiem w t o r k i  
w prezydyuno wyższego aądu krajowego. — Od godz. 1 do 2 po­
południu c o d z i e n n i e  posłuchanie u marszałka z wyjątkiem 
w t o r k ó w i p i ą t k ó w. (

W ystaw y  i m uzea.
— Nieustająca wystawa zjednoczonego Towarzystwa przy 

jacioł sztuk pięknych, przy plicu św. Ducha 1. 10, I. piętro, jesi 
otwarta codziennie o i godziny 10 rano do godz. 5 po południu -  
Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 et., w dni powszednie 
30 ct Dla członków wstęp wolny. *

— Muzeum przemysłowo miejskie otwarte codziennie 
(z wyjątkiem poniedziałków) od 9 rano do 8 po południu (w nie­
dzielę i święta od godziny 10 do 1). Biblioteka muzealna otwarta 
codziennie ud godziny 1J do 3, w niedzielę i święta od godziny 
10 do 1. Wstęp w dni powszednie 21) et. w niedzielę wolny.

—  Zakład narodowy im Ossolińskich Biblioteka otwarta 
codziennie od godziny 9 do 2 z wyjątkiem niedziel i świat uro­
czystych, Gabinet monet i medali polskich otwarty jest dla zwie­
dzających codziennie w godzinach urzędowych, a nadto we wtorki 
i p.ątki także * godziny 3 do 5 popołudniu. > „

— Muzeuin imienia Oziedi szyckicn we Lwow.e, ulica 
Teatralna ] 18 otwarte w sierpniu ifta publiczności tylko w nie­
dzielę od godziny 10 rano do 1 po południu. W środy i piątki 
tylko dla przyjezdnych za popr/.edniem zgłoszeniem się do pre 
paratora Muzeum p. Eumunda Ilartla. " '

— Nieustająca wystawa w yroLow przemysłu krajowego  
otwarta codziennie w domu niegdyś Biesiadeckieh (przy placu 
Halickim). Wstęp wolny w poniedziałek, czwartek i piąte t. W 
inne dnie 10 ct. >d osoby. Wszystkie przedmioty ua sprzedaż.

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w Krakowie

FILIA we LW OW IE
w  g m a c h u  A sek u racy i k rak ow sk ie j

ul T rze c ie g o  .Maja 1. 1<‘>.
2 >•<

przyjmuje

L o k a c >  e  g o t ó w k i
na książeczki. oszczędności na 4 %  rocznie.

Do 1.000 zlr- wypłaca się bez wypowiedzenia.

nk kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 

z 30-dniowem wypowisdz^rrem i

Kancelarya i referat ogło§zeń
dla rozszerzania interesów handlowo-przetnysłowych i prywatnu- 
osobistych przyjmu.e, referuje i podaje rozmaite ogłoszenia do 
wszystkich krajowych dzienników po najtańszych cenach na ra ­
chunek własny, według układu z każdą Admmistracyą pisma za­
wartego, co daje możność jak najlepiej i najtaniej wszelkie ogło­
szenia uskuteczniać; adres: u lica  Sykstuska 30, we Lwowie.

W ł a ś c i c i e l  i  k i e r o w n i k  b K o r z y i n o w s k i .

01 

2 *0
8-aniowem wypowiedzeniem.

majn
wszystkie zaś znajdujące Się w obiegu 4 7 a %  Asygiiaty kasowe z 90-dnio 
wem wypowiedzeniem oprocentowane będą. począwszy Oli dilia I.

1390 po 4 ,0 z 30-dmowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dwu a 31. Stycznia 1890

Dy^ekcya.

sznury i płtt
maszyn (dawniej L. Włodek 

A. Krajewski) im ferb
fiiinsralną oraz wszelkie smarowidła 

iw Lwów, i i .  HsimańsLa 1 .1



8 , SŁOWO PO LSK IE z dnia 26 W rześnia 1896

t o w a r z y s t w o  p o w r o ź  n i c / e  w  R a d y m n i e
poleca liny manilo we swe^o wyrobu do użytku przedsię­

biorstw wiertniczych i przemysłowych.
P o ś w i a d c z e n i e :  Schodnica d. 29 sierpnia 1896.

Szanowne Towarzystwo powrożnicze 336—3—3
Radymno.

Poczynione w naszem przedsiębiorstwie próby lin manilowych wyrobu W. Panów wydały 
nadzwyczaj zadowalmąjące rezultaty, przewyższając siłą i wytrwałością wszystkie, jakie dotychczas 
mieliamy w użyciu.

To też z całą przyjemnością wyrób W Panów, jako przewyższający zaletami zagraniczne 
wyroby gorąco polecić możemy. p0wa*ai»n>

W. Wolski & K . Odrzywolski
Przedsiębiorstwo wiertnicze w ^chodnicy.

Nakładem Spółki wydawnicze] we Lwowie
wyszła odbitka ze Słowa Polskiego

(kartka z dziejów Galicyi)

S t a n i s ł a w a  S c h n i i r  P o p ła w s k ieg o .
239 C e n a  5 0  c e n i  ó w .

P o nabycia- w lokalu Spółki wydawniczej we Lwowie, pasaż 
H ausmana i we wszystkich księgarniach.

Chcąc wyrugować zupełnie, lichy towar powro- 
żniczy, za hchą cenę nabywany po różnych sklepach

• owarzystwo pou/roznicze im Radymnie
będzie odtąd wyrabiać, oprócz dotychczasowych po­
stronków z czesanego przędziwa postronki z tak  
zw anego przędziw a k lubow ego nieco gorsze od tam­
tych, ale po nadzwyczaj nizkiej cenie.
1 sztuka 3  m etry d ługa 12 centów  
1  .  1 . 0 0  .  S

OK Ł A D K I do W ielkiej Eucy- 
klopedyi powszechnej i lu ­

strow anej, skóra na grzbiecie 
i rogach, płótno na bokach, suto 
grzbiet złocony, są do nabycia, 
w fabryce wyrobów jntroligator- 
skich M arcelego Zenczyko w - 
skiego, Piekarska I. 6. po cenie  
80 ct. l 3

ADOLF KAIUIPEL
Lwów, i Karola Ludwika 29

sprzedaje taniej niż i s z ę d z ie ;
gips, cement portlandzki, wapno 
hydrauliczne, wyroby steingutowe 
i cementowe, cegły i płyty ognio­
trwałe, piece kaflowe, ter odwo- 
dniony(Steinkohlenther) asfaltowe 
płyty izolacyjne, ogniotrwałą pa­
pę dachową, cement drzewny 
(Holzcement), Rarbolineur i. n a ­

rzędzia, jak wogóle wszelsie
materyaly budowlane

ręczą c  za  dobroć tow aru . 
Telefon N “ 460. 270

Michał Gruszka
D y r e lc c y a  :

ks. Leon Pastor.

C H I Ń S K I E  S l ł E B l i O
w  najlepszym  g a tunku , na b ia łym  m eta lu  alpanow ym  grubo  
srebrzone , z  na js łyn n ie jsze j c. k. fa b ry k i nadicoi nej Ile rrm a n a ,  
odznaczonej m edalam i na  w szystkich  w ystaw ach światowych. 
W yro b y  te ła d n e  i bardzo trw a le , zastępu ją  zu p ełn ie  szczero  

srebrne nakrycie . 311

W y łą c zn y  sk ła d  fa b ryczn y  w  h a n d lu :

Kazimierza Lewickiego we Lwowie
p r z y  u l icy  Trybunalsk ie j .

Z  tej sam ej fa b ry k i je s t także n a kryc ie  A  I p a k o w c  
t. j .  z  białego twardego m etalu podobnego do srebra  |n a j­
trw alsze  do codziennego u ży tku .

Ceny fabryczne i  stale! 
Cennik na zadanie gratis i  franco.

H A N D E L  H E R B A T Y  i  E AW T •

E D I U I M  K I E D L A j
we L w ow ie, p lac Maryacki 10 *

po'eca

HERBATĘ
zbioru majowego 

'/, kl. Congo zł. 1.60
Souchong czarna 

,, sbiór majowy 

KuySOW czarna ,

Meldnge de Lond. 
W y siew k i  h e r b a ­

ciane ..................
W y sib w h i  najlep­

szych herbat . .

2 . -  
3 — 

4.—  

4 . -

1.30

1.60

po leca  najlepsze gatunki

K A W Y
o sm aku  czystym, arom a­

tycznym które rozsyła 
franco do każdej stacyi 
pocztowej w woreczkach 

• U  k. */•» k.
P o rto rico .......................9.------------.90
Cuba grubo z ia rn is ta  9 50 — .96 
Ceylon zielona . . . 10.— I .—

,  „ przednia 10.40 1.04
n n gm b.ziar. 10.75 1.08

„ p e r ło w a . 10.75 1.98 
U oca arabska arom at. 10.75 1.08
Jaw a zło ta  . . . .  10.75 1.08

Zupełnie św ieży transport

Herbaty chińskiej
otrzymał i poleca

Fryderyk Schubuth
Lwów, Rynek 45.

inogrona testabkie
codziennie świeże rozseła handel

S t .  M a r k i e w i c z a
L w ó w , 1.  ‘Ł 2 .

 ̂ Odróżniajcie £ 
praw dę od b lagi!.. £
Dwa medale zasługi otrzym a '

S. W. NfcfóOJOWSKI
za wyrób 

znakom itych tutek nieklejo- 
nych! Takiem  odznaczeniem  
żadna fabryka tutek poszczy­
cić się nie moze. 16 

i  P r o s z ę  i« l:i ó  tutek  
< NTemojowskiego! W szęazie 
] do nabycia.

V V V W  V*

POŻYCZKI
p p .  T T r z ę d n i k  c m

bezinteresownie wyrabia się.

Zgłoszema p. t.: 
I Ł o j f a i a ,  A dnein istracya  

„ Słow a polskiego “.

K a u c z y c i e l k a
z patentem , władająca doskonale 
językiem niemieckim i francuskim, 
nezenica L iszta, szuka zatrudnie­
nia. Zgłoszenia przyjmuje Adm ini­
stracja  Słow a Polskiego.

Jezef Czernicki
we Lwowie Rynek 1. 28.

poleca swój

Iliad  t a r ć *  r a r t c z a i c z p
I przyrządów  do szerm ierki

w ł a s n e g o  w y ro b u  

po cenach umiarkowanych.

‘•Szczęki M k
wykonuje po ukończeniu praktyki 
w Wiedniu i Pradze kono Atelier 
D entystyczno-techn iczne Ama­
lii Szeiier, wdowy po lekarzu 
medycyny ulica Ormiańska 1. 3 

.(dom narodny). 293

Nowo za ło żo na  po dłuższych faohowyoh  
atudyach

PRACOWNIA

sukien aam skicti I dz^u inn ycn
A  T T  L  A “

L w ó w , S R a rb ko w ska  2  U T,p.
wykonuje  wsze lk ie  robo ty  wohodzące w z a ­
kres k raw iec z y z ny  po na jumtarkow ańszy ch  

cenach.

x x x x x x x x x x x x

N ajtańsze źródło
dla i n s t a l a c y i  telefonów, 
dzwonków elektrycznych i 

gromochronów

Edward Gottlieb
Lwów, Sykstuska l. 23.

x x x x x x x x x x x x

poleca najtaniej

fabryka i blichownia wosku

F r y d e r y k a  S c h u b u t h a

Lwów, R ynek 45.

W I N O
stołowe,! białe i c2erwoae 

1 litr 5 2  ct.
poleca handel

Alberta Szkowrona
I  wów, plac Maryacki 7.

Łóżka żelazne, sa ładane po złr. 
5 ‘8 0 ,  żelazne  2  bokami orzechowo  
lakierowane po złr. 1 4 - — , 1 6 -— , 
1 8 - — , 2 0 — i wyżej. Materace 
druciane po złr. 1 2 -5 0 ,  poleca  
P iotr Cbrząsrowski handel żelazny 
we L w ow ie  plac Kapitulny 1 1. (na­
przec iw  katedry.)

y x > o c o o o c jo o c r :
Waste dla matek l

Wpisy dziatek od 3  do 4 lat 
w ogródku Froebiowskim przyj­

muje codziennie
H e le n a  K o m a r  

Łyczakowska 17 — Grottgera 2.

)o o o o o o o rx x x x  

Leśnictwo Zassów 
pod Czarna

rozsyła począwszy od 5-go pa­
ździernika : sadzonki leśn e ,
drzewka parkowe, krzew j oraz 
rośliny  pnące. —Cennik' na żą­

danie opiatnie. 20—1

GALICYJSKI
wl - |

B a n k  K r e d y t o w y  1 
przyjmuje wklei!!!! n książeczki

I op rocen tow yw a tąkow e

01 
2 10 rocznie,

O G Ł O S Z E N IE  L IC Y T A C Y 1.

Opakowania n ie liczy  się.
Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c y i  w y s y ła  s ię  o d w r o tn ą

pocztą. 5

ulica Jagiellonska I. 3 (dom własny),
i

podaje do powszechnej wiadomości, iź zapadłe z dniem ostatnim 
iipea 1896 zastawy j  papiery wartościowe, dnia 5 i 6 października 
1896 r. w  godzinach o c  9 do 3 przez publiczną lieytaeyę (w myśl 
§ 59 statutów Banku) najwięcej dającemu, za gotówkę sprzedane zostaną. 
U W A G A . ’ W dniu licytacyi nie będą przyjmowane ani prolongaty, ani wykupna

Lwów, dnia 1 września 1896.

Nakładem. Spółki wydawniczej we Lwowie, stowarz. zarej. z ogr. porękę,. Z drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. baylego
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

^


